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W  obronił1 chajtii t<> w.
Donosiliśmy już parę razy > zamiarze >town- 

rzyszohiu „ Alliance InMcIite*’, aby we Lwowie uc­
ię ta  znmsicnia doL> flscztisowytlt .•liujdcrów zorga­
nizować dwio szkoły publiczne, p»d nazwą zre 
formowanych chuj di rów, gdaieby młodzież' żydo- 
«aka nie była chowaną w przesądach fanatycznych 
i me dłużyła na  przyszłość za cietuną muzę do 
dyspozycji .św iętych" rabinów.

Przeciwko temu zamiarowi, który uaużamy 
za środek przejściowy do zupełnego zniesienia szko­
dliwych chajderów, występują nasyci żydowscy ze 
zwykłą sohto zaciętością

Po Lwowie krąży odezwa ich w jeżyku żar­
gonowym, której charakterystyczną osnowę poda­
jem y niniejszoin dosłownie :

„W  imię Dożo! Czy słyszysz dziatwo Iz rae la  
tu u płacz? Izraelu I Wierni synowie Abrahama, 
iz<śakft i Jakóba, ojcowie i maiki, jeżeli litość ma­
cie z dziatwą waszą — aby żyły dziatki wasze i 
były zbawione od wszystkiego złego (następuje 
eytąt z Ułmudu) — czytajcie i słuchajcie, a z a 
lU&owcie się.

Wiadomo każdemu Iziaeliuie, że „Allinnce" 
chce nas uszczęśliwić szkołą na  pozór rw aną 
„•Tałmud Torą", a właściwym celem jej j e ftt, 0sta- 
tu ią  iskierkę poczucia żydowskiego i wiarę w lo­
rę zgasić. W ii-my dobrze, że pod tą Tułmud- 
Torą ukrywa się —  seminarjntn ! Trudno przed 
szerszą publicznością wyłuszczać, o ile takie ae- 
minurjutn całemu żydowstwu może się stać - z k . - 
diiwem. Przytaczamy tu tylko, że z naszych th.ij- 
derów wyszli wnley mędrcy żydowscy, podczas 
gdy lara gdzie w miejsce chajd.-rów urządzono 
Tałmud Torę, taką samą juką „Allinnce" obecnie 
u nas zakłada, jak  n. p. we Franci.,  N iuncż tcb ,  
n nawet tam, gdzie się macierz „Alliunc-u" znaj­
duje, każdy wie, żo tsin nauka Tułmuati i Tory 
zupełnie upadła. Powiedzcież, dla czego się 
tak  o nas sU rueif,  jeż-li  nio jest waszetn s ta ra ­
niem urządzić sem inarium ? W szhL dzięki Bogu 
inamy jeszcze dość takich mężów, którym Tora 
n ie  jes t  obcą, lecz oni me ze szkół, tylko z pry­
watny fch chajderów wiadomości swe wynieśli. 
N i e c h  n i k t  n i e  w i o r z y ,  ż c  w y s o k i  r z a d  
e h c e ,  B o ż o  u c h o w a j  c h a j d o r y  z n i e ś ć  
—  n i e !  W y s o k i <\ k. r  z ą d c h c o w s z y s t- 
k i o m i  s i ł a m i  n a s  p r z y  w i e r z e  i z w y ­
c z a j  a u h o j c ó w  n a s z y c h  u t r z y m a ć ,  
w y m a g a  t y l k o ,  b y  w c z y s t y c h  p o k o ­
j a c h  u c z o n o .  Wymaganie to je s t  przecie 
s łu sz n o !

S /, k ó ł  m a tn y d o ś ć !  P r z e c i e ż  s z k o ł y  
m a g i s t r a c k i e  s ą  t a k  d l a  k u t o I i k ó w j u k 
i i, y d ó w, n u i i ń i  w i ę c  m a m y  my  j u z t c z e  
j e d n ą  t w o r z y ć ,  jeszoze jeden zakład atrefnienia.
Niech nam pokażą jednego medr< a żydowskiego 
k tó r ,b y  z . ta łm u d  lory* jakąś wń-dzą wyniósł. 
A więc Wy, którzy żyjecie w wierze oiców na- 
fizy-h i w niej dziatwę waszą wychowywać chce­
cie, nie idź ie na b p fałszywym dynm entun , 
p  tr/.ajcie juk oni tlzieri swe wychowy wali a 
przekonaei,< mc co z waszych zrobić ifliun. K a ­
ż d y  n i e c h  p o s y ł a  d z i e c i  s w e  d o  p r y ­
w a t n e g o  c li ag d n i  u , jak to ojcowie nasi 
czynili. 1Ć idy  wierny żyd w którym święta i-kra 
łydo  watwa jo»zcze nio wyga-ła uiuah od tej fał­
szywej . ta łm ud  tory“ s t r o n i ................. (cytat z tuł-
mudu).

Jeżoll .AlManco" rzeczywiście chce coś do-

lir< yo dla (ialicji zrobić niech się postara, by 
rziinieślnii v nai i z czego iyc  mieli. Co d o  .tory* 
zaś m tniy dzidki Bogu. dość takich, którzy byliby 
luinl/iej powołani do jakiejś działalności, nie zaś 
„Alliuuce l„ra. lite*. Zresztą dziękujemy .Alliflnce" 
za dobre jej oh ty . !

W y  Izraelici nic wierzcie, jakoby oprócz 
tych którzy w .tałmud-torze® uczyć będą, pry­
watnych melamodów (nauczycieli cbajderowycii) 
już nie było. Nie! J e s t  jerzcze dzięki Bogu kilku 
w o l n y c h .  O b y  t y l k o  t y l e  d z i a t e k  b y ł o ,  
b y n a s  d o b r z e  w y ż y w i ć  m o g ł y .

A więc prawawierni Izraelici nie dajcie się 
odwieść z drogi o jc ó w . , , . ,  (cytat z tsłmudu).®

Tak śpiewa ten dokument, o którym wątpi- 
mVf by był wiadomy czujnej ck. prokuratorji. 
Władza polityczna — n nas m agistrat —  po- 
winnaby przreież raz zabrać się do tych mela- 
medów, i pokazać iw, j a k  fałszywe głoszą rzeczy o 
zapatrywaniach W Bządu na bwestję pokątnyeh 
szkół irdow skich.

kavlemi«kie rastry wieje humanitanie
we Lwowie.

Wskutek umieszczonego wczoraj r-rtykuła w 
i o l r  nie Stow. rygorozantów wyz. mojże.szowi-go, 
j otrzymujemy jeszcze nastppujące pismo:
I Obrona ,,S tow arzyszeni» ku w c ie ra n iu  słu­

chaczów wszechnicy, rygorozantów i askuliantów 
| wyzn. inojż.“ umieszczona w ostatnim n«merze 

71 urjuru da oię streścić w następującem zdaniu . 
„podtrzymujemy dla tego odrębne Ftowarzysze- 
ute żydowskie, bo nam z tem dobrze'1.

Cała argum entacja  obraca się wyłącznic e- 
koło icgo twierdzenia. Kie wątpię ani na chwilę, 
t e  Stowarzyszenie to, przynosi kolegom żydo- 
wi-kim większe korzyści, aniżeliby osiągnąć megli 
ze Stowarzyszenia ogólnego, i uznaję słuszność 
całej argumentacji. Pozwoli jednak  szan. auior 
artykułu na uwagę, że główny zarzut podniesio­
ny prz, z autora pierwszego artykułu, bynajmniej 
tą a rgum entancją  zbić się nieda. P an  K. Z. bo­
wiem powiedział w swoim artykule dosłownie: 
„2>ydzi-ak&deinicy tworzą osobne towarzystwo, 
mające na celu wyłącznie wspierać żydów, a j e ­
dnak gdyby które z walnych zgromadzeń czy to 
b ra tn ie j  pomocy akademików, czy też techników 
nrhwaliło wspierać wyłącznie „chrześcian*1 było­
by to zapewne „hańbą XIX. w ie k u 1, „reakcją" 
i t. d.

Na ten  zarzut nie raczył szan. autor od po­
wiedzieć, prawdopodobnie d la  trgo  i i  brakło mu 
argumentów. Jeżeli żyda i chcą rzeczywiście po­
zbyć się swej odrębności i pozyskać aympatje 
współobywateli cbrześciau, niechże nie cofają się 
przed uhurami, bo frazeologią i platoniczitą mi­
łością ojczyzny nie przekonają nikogo.

Kółka rolnicze „chrześciuńskie" wywołały o- 
krzyk grozy i oburzenia za zgromadzenia Tow. 
Agudas Aebim. Oburzenie to mojeui zdaniem 
zupełnie było słuszne, ale w takim razie niemniej 
słusznem |est oburzenie przeciw żydowskiemu 
Stowarzyszeniu akademików. Co więfei kółku rol­
nicze chrześrbińskie na snuje usprawiedliwienie 
przytoczyć mogą fakt, iż dzjułtuiif* ich z Uetury 
rzeczy skierowane być miwi i powinno ppzeoiw 
szkodliwym machinacjom nir-oiwioconjcli żydów 
po wsiach i miasteczkach} Stowarzyszenie zu£ 
akademików żydów usprawiedliwiti się wyłącznie 
względami materjaluemi. Nali-żę do tych, którzy

d o m a g a ją  się j a k n ^ jo b s z e r n i e j s z e g o  r ó w n o u p r a w ­
n ie n ia  żydów , ale w ła ś n ie  d la  t-go ż ą d a m ,  ż e b y  
to r ó w n o u p r a w n i e n i e  n ie  było  u p r z y w i -  
1 e j  o w a d i e . n

Wydział Stowarzyszenia akademików-iydow, 
któryby wystąpił w toec swoich kolegów z v.mo- 
skieir połączenia s ‘f- z Tow. Bratniej pomocy, 
uczyniłby kroir prawdziwie obywatelski i i .D łu­
żyłby się znakomlcio swema społeczeństwu.

Sprawę uobywutelenia żydów, adwokackie o- 
brony i argumenta nie posuną <»ui o krok n a ­
przód. wymaga ona oiiar i poświęcenia ze stron 
obu, a kto rzeczywiście żywi szczere chęci, nie 
wzdrygnie się przed tenii ofisrami. R . M .

Pomnik Mickiewicza.
Wystawa projektów na pomnil Adama l£ickle- 

wiesa w wysokim stopnia idteresnje publiczność i 
z niecierpliwością oczekiwane jes t  jej otwarcie. 
N . Reform c  p isue : Pod SaLiennicami wiele osob 
z miasta, eraa Bcanie przybyli a pod innych zabo­
rów rc-laey óJprasraJą stg pozwolenia wejścia i 
dopytają, kiedy otwartą będzie dla ogółn. Wiado­
mości tej obecnie ndaiellć nie możemy, poniżej 
tylko zamieszczamy sprawozdanie z pizobiegn po­
siedzenia komitern.

Dotąd pomieszozono w Langierówce 85 pro­
jektów gipsowych ns pomnik klickiewicza, uade- 
szłycli w terminie zapowiedzianym w ogłoszenia 
konkarsu, t. j .  do dnia 1. lutego br. Komitet po­
stanowił jednak aznaó za ważne zgłoszenia się i 
tych artystów, Których pr&ce wysł&ne przed końcem 
konknrsa dotąd nie nadeszły i których lada d. ień 
spodziewać się można w Krakowie. Po rozpako­
wania nadesłanych prac i n^tawienia iok prowlzo- 
ryczDem możemy dziś zanotować ich godła, pod 
kturemi je publiczność znać będzie aż do chwili w 
której nazwiska kilkn szczęśliwych ogłosi ja ry  kon­
kursowe. Oto ni, o n e :

Krzyż w Kole — Z pud jego dęba —  Po­
dołaniu — Grosz wdowi — Dobra woia - -  A stra  
—  Świteź — Ziarnko do ziarnka — Homer —  
Odrodzenie —  Razem młodzi przyjaciele — Hiej 
ser^e i p&trzaj w serce — Zaścianek — Nadwi- 
ślnnin —  Trwalszy i pierwej niż my jemu pomnik 
sobie postawił — Dsiecklem w kolebce, kto łeb 
nrwał hydrze —  Wieszczowi naród —  Pogoń —  
Bnrsnm corda —  Oda do młodości — Nazywam 
się miljon — Czem chata bogata ten? rads — 
Myśli moje gwiazdy moje —  I  ten szczęśliwy 
kto pośród zawodów — Czterdzieści cztery —
Sława.

Posiedzenie komitetu poumika A. Mickiewicza 
odbyło się w sobotę o godzinie 5tej po polndnia 
pod przewodnictwem prezydenta miasta dra Szłach- 
towakiego, w obecności 17 członków komitetu. Na 
w! ,ępie dyrektor mazenm, p. L a  tzczklewioz podał 
do wiadomości zgromadzonych, iż tegoż dnia do 
godziny 3. po południa nadesłano ogółem 25 mode­
lowanych projektów na pomnik, orrz sk-ść pr»jek- 
tów w rysuukuch lab fotogrufUch. Zawiadomił także 
członek komitetu, delegat młodzieży akademickiej 
p. Ołnchowski, iż w lok.iln czytelni ak.-tdi-mickicj 
znajduje siii również jeden inndel p.iuinikn. dawniej 
iiadest.-my, który też uchwalono przenieńć do Su­
kiennic.

N a  wn iosek  p r z e w o d n i c z ą c e g o  w y b r a n o  po d ko ­
m i t e t ,  k t ó r e m u  po lecono zn j nć  s ię u r z ą d z e n i e m  w y ­
s t a w y  p ro j ek tó w  n a  po mn ik  d l a  pub l i c znośc i .  D 0 
p o d k o m i t e t u  w y b ra n i  zo s t a l i  pp.  w i c e p r e z y d e n t  F r i o d -
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leio, dr, Jordan, d jr .  Łaszcsklewics 1 delegat mło­
dzieży akad. Beanprć. Uchwalił dalej komitet cene 
wstępu dla pabllnenońcl na wystawę, osnacsając 90 
eeątów w dal powssedale, 10 ot. w niedziele, pióoz 
K . ')  w jeden dzień w tygodnia po óO ot. od osoby. 
W y su w a  w tych dolach bedsle otwartą 1 potrwa 
du Igo marca, który to dzień (12 w południe) w>- 
orano na posiedzenie sędziów konknrsn 1 up&waż- 
m.no przci. jdolcz ,*ego dc lawiadcmienia o tym 
terminie wszystkich członków jary, a prośbą o od­
powiedź, ccy będą mogli przybyć.

Komitet otrzymał wiadomość, l i  prof. Dnbois 
si Paryża praybyć nie może, poleca wszakże na 
■ woje miejsce, J.ko członka sądu konknrsowego, a r ­
tystą rzeźbiarza p. Ouillanine, na co też po przed- 
ktawienin p. Marjana Sokołowskiego zgodzouo zlę.

P . Onilanme jest dyrektorem akademjl sztnk 
pięknych w Paryżn.

Uchwalono przyjąć na konkurs Joszezi sledm 
sapuWiedzlenych w terminie pcejektów, które w 
chwili posiedzenia znajdowały sic jaż na kolei, lnb 
.3* drodze. Praekaaano wybranemu podkomitetowi 
rozpatrzyć sic, czy nie dobrzeby byto rozpowsze­
chnić nadesłane projekty pomnika aa pomocą foto- 
druków, lnb fotografij i w sprawie tej powzięte 
wnioski przedstawić komitetowi.

Członek komitetn były preaydent dr. Weigel, 
interpelował przewodniczącego, czy 1 jakie poczy­
niono kroki w sprawie przyrzeczonych dla Mnzeum 
jstar.dewego przez syna Adama, p. Władysława 
Mickiewicza portretów poety, które są największe- 
mi podobiznami, a jako takie, w kwestji oceuieula 
aadesłanycn projaktów nader ważne mają zaacze- 
nle. Odpowiada na interpelacje profesor Łuszczkie- 
wicz, iż jaku dy*ektor muzeom a panem Władysła­
wem Mickiewiczem pozostaje dotąd w koresponden­
cji w poroszonej sprawie.

Do komisji sprawdzeń rachunkowych z fundu­
szów na pomnik za r. 1884 wybrano pp. dr Kacz­
kowskiego, dr. F. Jakubowskiego, dr. Jordana 1 
•kzdemlka Beanprć.

A s s a b.
Zaprzeszłego tygodnia korpus ekspedycyjny 

włoski m szył przez Czerwone morze do zatoki 
Assab. Według zapewnień oficjalnych chodzi tu 
o ukaranie plemion, które winne uf morderstwa 
spełnionego na podróżniku włoskim Bianchim, a 
w dalszej konsekwencji o zbadanie sąsiednich o- 
kolic i dróg, wiodącycn de Schoy i Abisynji.

U .taw a  z 12 czerwca 1881 przyłączyła do 
kolonji włoskiej wybrzeża zatoki Assab w długo­
ści 40 mil grogruficznych, wraz z okolicami są- 
siedniemi na  zachodniem wybrzeżu morza Czer­
wonego, a kiedy wskutek etwarcia ksnału Su- 
ezkiego puwstał ruch znaczny na morzu Czerwo-

nem, Włochy s ta r  wy się zyskać związki kupie­
ckie z sąsiedoiemi plemionami i w tym cela 
słały tam mnóstwo podróżników.

Zatoka Assab kupiono została przed laty 20 
od naczelnika Dankaii przez k u m  spekalantow 
włorkiih , którzy sądzili, że rząd nabędzie j ą  aa 
u u ąd zen ie  kolonj karaej; rząd knpił j ą  dopiero 
później od innego towarzystwa z& '/» miljoua 
franków. Rząd egipski zaprotestował przeciw 
prawomocności tego kupna, aie Włochy w oso­
bnej publikacji dowiodtj niesłuszności pretensji 
Egiptu do tych ziem i zatrzymały je  w sw tm  
posiadaniu. C.iła ta posiadłość obecna Włoch, 
obejmuje okrągło 214 geograficznych mil kwadr., 
na której to przestrzeni znajduje się 6 wui i 
1308 mieszkańców. Assab je s t  wsią rybacką, 
port je s t  położony niekorzystnie i trzeba by du ­
żo ofiar ponieść, ażeby go urządzić tuk jak po­
trzeba. Gorszem przecież jeszcze je s t  lieha ko­
munikacja z Schoą, której eksport m» właśnie 
podnosić kolonię, bc handel miejscowy o g ra n i ­
cza się na  handlu masłem, j k ó n m i  i perłową ma 
cicą. Do Schoy trzeba iść 30 lub 40 dni, i to 
drogą pustą i niebezpieczną

A ra t in o r ,  Chiarini, Martini i Cecchi umieli 
dużo opowiadać o tej drodze do Schoi, a a  której 
walczyć n.u^ir-li z rozbójaiczemi plemionami Adal 
i Danakil, Biaachi z»ś przypłacił odwagę swoją 
śmiercią. Dopiero hr. Antonellemu, który w roku 
1881 z Cecchi.n puścił się na  wycieczkę do Ha* 
rar, udało się za pomocą trakta tu  z sułtanem  
Ausiy dojść do przywrócenia połączenia zatoki 
Tadżura  z Schoą. Klimat na  tej nowej drodze 
karawanowej je s t  zdrowy, bezpieczeństwo jakie 
takie. Antonelli cądzi, że przy uregulowaniu ru- 
chu karaw an drogę z Ais&b do Schoy będzie 
można przebyć w ZO dniach

Jakkolwiek kolonji włoskiej Assab i f rancu­
skiej Obok nad zatoką Adeńską nie m o iaa  od­
mówić znaczenia, pewnem jest,  że daleko jeszcze 
do czasu, w którym te koloaje handlowe zaczną 
przynosić korzyści. W Schoi handel wszelki jes t  
monopoi*m króla, a Francuzi chcą część tego 
handlu skierować ku Obokowi, podczas gdy na 
H arar  dawno już oko zwrócili Anglicy i za jm u­
jąc berberę  i Selę chcą i w łU rarzo  Zastąpić 
żołnierzy egipskich swoimi.

Pokazuje się stąd, że zdobycze Włoch w tej 
stronie nie są tak bardzo pozazdroszczenia go ­
dne. Otoczeni z północy i zachodu plemionami 
rozbójniczymi i poszczą, na południe usunięci 
przez Anglję, uważać mogą Assab chyba tylko 
jako punkt nadbrzeżny w drodze do Indyj.

Teatr iikraińsko-ruski.
Odessa w styczniu. Komiczno-fantastyczna 

operetka Białoruska „Utoplena* g raną  była w O -

desie  pierwszy raz 14 stycznie, na  scenie tea tru  
rosyjskiego prze: mułoruską trupę Staryekiego.

To, co w niej stanowi część „faiataulyczuą", 
jest właśnie jaj żywiołom poetycznym, potnym 
wielkiego wdzięku. Z sitowia i oczeretów Sk&wcr 
czy jeziora wytn^dzi na brzeg korowód rusałek, 
i bawi tam do świtu. Skore księżyc zajdzie— ko­
rowód znika. Prawdziwie to ukraiński obrazek 
ludowy—więc mc dziwnego, że przemawia żywe 
do naosej wyobraźni i uczucia. „Utopiona" skła­
da się z trzech aktów i ma cztery odsłony. Raeca 
dzieje się w „Kozaczeiu siole* n a  Ukrainie , & 
zdaje mi się, że na  lewobrzeżnej. 2»  w sioło 
kozaczem, wnoszę stąd, że wójt nazywa się n ie  
„wołostayra*. nte „starszyną", ale „Lołową", to 
jee t  głową. Ze na Ukriume lewobrzeżnej, wno- 
ezę stąd, że „holowa* ciągle wspomina o podró- 
ż j  „carycy Katarzyny" do Krymu i o bytności 
jej w okolicy mimozy Kremieńczugi«m, a Równem 
(nie wołyńskiem). Akcja odbywa się mniej wię- 
cisj przed laty pięćaziesięciu. Treść wzięta z po ­
wieści Gogola: „Noc m ajow a"; rzecz dość pro­
s t a :  parobczak, czy kozak Kocha się w sierocie 
Hannie, do której sLę także zaleca jego ojciec, 
figura najważniejsza we wsi, bo je s t  on właśnie 
„hełową* czyli wójtem. Kiedy „caryca Kutarzy- 
na"  jechała  do Krymu, hołowa został wteay wy­
brany, jako „najrozumniejszy" i „najurodziwszy*, 
aby na ej drodze utrzymywał kozaków w po­
rządku. Teraz juz stary, aie w zaiotacb do H<.n- 
ny—jary . Z kolizji, między ojcem a synem wcale 
nie wypadało, aby H anna, całą duszą kochająca 
młodego kozaka, miała się utopić na  scenie ;  
przeciwnie, od zalotów starego wójta, uwalniają 
dziewczynę figle parobków; operetka się kończy, 
naturalni.*, weseliskiem młodych. Owa zaś „uto­
piona11— to postać z baśni ludowej, urzeczywi­
s tn ia ją c y  się podczaR snu kodaka zakochanego, 
gdy grono rusałek wychodzi z wody.

O peretka powszechnie się podobała.
Trupa Staryckiogo ma niejako swoją siedzi­

bę w Charkowie, dokąd stale wraca z wędrówek. 
Długo walczyła z przeciwnościami, lecz obecnie 
ma już zapewnione powodzenie. Wszędzie, gdzie 
się pokaże towarzyszy jej sympatja publiczności. 
Walka była jednak  trudną, choćby z powodu sa­
mej szczupłości repertoaru. Sztuki ludowo, choć­
by były nąjudatniejsze, są do siebie zwykle po­
dobne. A R uś— to tylko lud. Jeżeli w sztuce wy­
stępuje Bzliichcic, należy on zawsze do polskiej 
lub rosyjskiej narodowości. Mówimy tu o sztukach 
obyczajowych. W sztukach historycznych można 
jeszcze „starszyznę,11 zaporoską, albo wogóle ko­
zacką, powołać na scenę. Alo w Sztukach czysto 
ludowych cała inteligencja zawrzeć się musi w 
szcsupłein kole: wójtów i pisarzów. „Komy- 
sary1-— tylko poza sceną figurują. Wobec takich 
warunków na reperto&r liczyć wiele nie można.

S Z ^ R Y  PŁATEK.
r i a k i o  p r z e z  K a m i l a  ł f o ł t o

p rz e ło ży ł  z włoskiego

J ó  z  o  f M o z o ł o w s k i .

(Ciąg (ialjzy.)
W ubiegłym roka byłem przez dłuższy czas 

w naszych Alpach, na  granicach Tyrolu. Z pół- 
trzecia  miesiąca, który przepędziłem w Sabbia, 
pierwszych dwa tygodnie upłynęło mi w na jg łęb­
szym spokoju, następne w pełnym zachwycie, 
ostatek był smutny i przerażający.

Chcąc bpokojnie cieszyć się pięknością n a ­
tury, w którą Alpy lak bardzo obfitnją, w y b ra ­
łem  oa miejsce pobytu skromną, zaciszną dolinę, 
otoczoną dziko górami, gdzie nieobawiałem się 
spotLać dłngoaogiego Anglika lub czarno zaro­
śniętego turysty Włocha. Piękne, rożowe pstrągi 
% jeziora Idro smakowały mi lepiej, niż n a jsm a­
czniejsze raLi lub najlepiej przyprawiona po- 
lenta.

W Idro jebt mały dom zajezdny o dwóch 
pokojach, wesołych, czystych ,  oddychających 
spokojem. Każdy z ezystera sumieniem, może tu 
żyć w niebiańskim spokoju, bez dzienników, k a ­
wiarni i nowości dziennych, przypatrując się 
swierciadlu jeziora i młodym pięknym dziewoję- 
tom, pasącym po górach kozy. Ruch hartu je  cia­
ło, duch spoczywa i pogrąża się stopaiowo w 
słodki odpoczynek, nie myśląc o utczem.

W k ik a  dni po przytyciu  wdrapałem się 
na pobliską górę i spoglądałem na wspaniały 
krajobraz. Słońce zachodziło, a świeży górski 
wiatr powiewał od czasu do czasu tak silnie, żo 
musiałem kapelusz przytrzymywać ręk&m,. S il­
niejszy powiew zerwał mi go przecież z głowy, 
i zobaczyłem jak. to odpadając, to znów się pod­
nosząc, unoszoiy był ee skały na skałę, coraz 
dalej i dalej. Pożegnałem go wzrokiem i z od- 
sfoaiętą głową powracałem do domu, gdy nsgle 
po upływie może dziesięcin minut, zupełnie d i i - 
spodziewanie zobaczyłem alpejską dziewczynę 
przed sobą. /.m ieszana nieco, lecz z prawdziwie 
typowym wdziękiem, wręczyła mi zgubiony k a ­
pelusz. Podziękowawszy serdecznie, spojrzałem 
n a  twarz dziewczęcia.

Mogła mieć lat szesnaście lub siedmnaście. 
Przez opaloną od słońca twarzyczkę, przebijał 
się zdrowy, awieży rumieniec. W małych, karmi­
nowych usteczkach szkliły się białe, przedziwnie 
regularne ząbki, z oczu przebijała się osobliwsza 
dzikość połączona z dziecięcą płochliwością i 
ciekawością.

— Czy jes teś  z Garbo, piękna dziew­
czyno ?

— Nie panie, jestem z Idro.
—  I tam przebywasz?
— Nie, ju tro  rano udaję się z ojcem dalej. 

On utoi tam między krzakami razem  z kozami 
naszenii. Widzisz go p a n ?  O, tam, pośrodku 
nich. 1 wskazywała ręką mh-jsce, oddalone zbyt 
daleko, bym mógł, prócz zarysów męskiej posta­
ci, coś więcej rozpoznać.

—  A gdzie mieszkacie, w id ro ?
—  Dwie mile za wsią, przy drodze prowa­

dzącej do Monto Pinnllo.
—  Jak  się nazywasz, kochane dziecię?
—  Nazywam się Teresa.
Tak rozmawialiśmy dłużej. Zasypywałem j ą  

pytaniami, przyozein spoglądałem jej w oczy, 
Które zwracała to w tę to w ową stronę. C zasa­
mi patrzy ła  na  mnie, a wtonczas czułem jak  
wzrok joj wciskał mi się w serce.

O kochanku nie myślała jeszcze nigdy t 
Tw ierdziła to śmiejąc się i patrząc dooroduszniu 
na mnie wielkiemi oczami. Nie wiedziała, co tu 
je s t  miłość. Prócz ojca, który ją  ubóstwiał i 
przez cole jej życie ani dnia niepozostawił sam ej,  
niemiała nikogo. Właśnie teraz musiał ją  na  dni 
czternaście opuścić, by objąć spadek, jak i m a  
przypadł po śmierci brt ta. S tary ten ojciec słu­
żył dawniej jako kapral w wojsku austrjackient, 
umiał czytać i pisać, rachował niożlo i pusiadał 
siłę i odwHgę dwudziestoletniego młodzion'ia.

Dziewczę podczas niehytnośei ojca, miało 
pozostać pod opieką siedmdzieHięcioletuiej chrze­
stnej matki.

* »{<

Ja k  do tego przyszło ?
Każdego ranka  i wieczora dążyłem śc ieżką  

przez górę prowadzącą do Monte 1’inello, i n a ­
turalnie za każdą ra/,ą wstępownłoin do domkn 
ulubionego dziewczęcia.

Przez dwa dni naw et nie s łuchała m m ,:> 
lecz później n ieb y ło  takiego miejsca, gdzisbyśinj 
usiadłszy rasem , nie rozmawiali. W  dzień w cle*
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S k u ^ śc iem  że trupa. StaTjckiego posiada nio- 
ta len ta ;  są to :  Krcpiwnicki, Zańko- 

wiecka, Sadowski, Saksagański, Z&tyrkiewicz, 
Pierwszy je s t  reżyserem i typowo g ra  ,,.woło- 
a tay ch 4*; Sadowski— przedstawia wybornie typ 
„pysarów “ (pisarzy gminnych).

W „U toplenoj”, deaoracje nocy ukraińskiej 
L j i j  bardzo dobre. T ea tr  małoruslri zawsze je s t  
pełny. Publiczność bywa rozm aita ; najmniej u- 
częezczają Rosjanie. Towarzysto Staryekicgo od ­
wiedza zwykle: uharków, Kijów, Odesę, Rostów, 
Nowoczerkask, Półtawę i Kiszyniów. V przeszłym 
roku dawało także przedstawienia w Żytomierzu.

Główniejsze sztuki w repertuarzu są nastę- 
n jąo e : „Niewolnicy”, „Nazar S todoła” (obie 
zewczenki), „ I la rk u sza” (Slorożenko), „G liU j,” 

j l ł a j  sercu wolu, zawede w newolu*, .Doki son- 
oo wzyjde, rosa oczy wyi3t’* (wszystkie trsy 
Kropiwnickiego), .Z a  dwoma zajciami” , . J a k  
kowbasa ta  czarka* (obie Staryckiego) .P o  r e ­
wizji” (Kropiwnickiego).

Żelazna góra w Meksyku.
Największym składem rudy żelaznej na ówie- 

«|e, Jost góra C&rro M^rcddo pod Durraugo w Me- 
myku, o której wspomina w swych „Studjacb* A le­
ksander Humboldt, chociaż sam )«j nie odwidzal, 
P iorwsse sscaególy bliższe o tej górce żelaznej 
podają dopiero „Anualcs del Minlaturio de Fomento” 
w Meksyku s r. 1877, a których wynika, że Carro 
lCoroada nie jes t  bynajmniej, jak mniemano dawniej 
bctaorolitem, bo próby badane rudy nie zawierały 
U l  kulaltn, ani niklu, Ltóreby musiały sic znaleźć 
■ pewnością, gdyby żel&so to pocbodziio t  pod zie­
mi. Stowaisyssenie pólnocno-amerykaóskie zbudo­
wało niedawno kolo góry huty, c,*lcm wyzyskiwa­
nia pokładów rndy żelaenfj 1 temu towarsystwu 
uwdslijosam y też sajmujące szczegóły o Carro 
Meroado.

Carro tworzy odosobnioną górę, rozciągającą 
•tą  na równinie od w«cbodu kn zachodowi na 1750 ui , 
■gąroKą 400 m., a wysoką w stocunku do poblizklej 
miejscowości Plazneta dan San Antonio ua 230 m. 
Poludniowo-sachudnia c*ęść góry tworzy prawie 
proatopadlą ścianą żelazną czarnej barwy, na za ­
chód zaś ciągnie alg szeroki pokład rudy, sięgający 
• 4  pud ziemie ogrodową. Pokłady te są ua 15 —27' 
grube, oddalanie ich od akaty wynosi prseszio 200 m. 
Droga na północ zasiana jest prawie na kilometr 
Aelazeu, któro giównle taras bywa tupioue w hu­
tach.

W  środka góry na wysokości 300 metrów znaj­
duje slg znowu czarna skała żelazna, a szczytu 
u ą jd u j e  sig mata zagłębienie, pokryte białym, 
swietrzałym poriirem, a następnie najwyższy punkt

n ią ,  aad brzegiem bystrego strumyka, schronie 
n i  w grocie utworzouej od wieków, między tk a ­
łam  i; wieczorem, gdy stara  opiekuuka usnęła, na 
miękkiej murawie, pod gwiazdzistem niebem.

To prawda, że nie wyrównywała dziewczę­
tom miejskim — i te namiętność jak a  ją  opano- 
W A<a ku mnie, była pełna niezwykłej dzikości. 
W pierwszych dniach kochała trzy Rzeczy: ojca, 
kosy i mnie. Po upływie tygodnia nie mówiła o 
wJl-u, nie uważała na kozy, lecz o świcie już, 
stojąi na progu chatki, oczekiwała mnie. Często 
wychodziły naprzeciw aż do Idro, a wykrzykując 
dziko uprowadzała mnie ze sobą.

Jednak  j a  —  jej nie kochałem, nigdy nie 
kochałem  i tyczyłem sobie jak  najrychlejszego 
powrotu jej ojca.

Na dzień przed jego przybyciem, chciałem 
T eresę  przygotować do mego odjazdu. Powiedzia­
łem , t a  muszę odjechać dc Medjoluuu, dodając 
Npiaszaie, że za dwa tygodnie, a może naw et za 
dn i ośm powrócę.

Nie płakała, lecz drżałn na  całem ciele i 
tw arz  jej mocno pobladła. Powtórzyła tylko k i l­
kakrotnie , stłumionym głosem:

—  Wiem, so już nigdy nie powrócisz!
Zapewniałem, że wrócę, przys-ęgałem jej to,

iucz ona patrzyła na  mnie niedowierzająco, peł- 
nem i łek oczyma.

—  Nie wrócisz nigdy, czuję to w mem ser- 
e u !  O h l  nigdy j u t  nie wrócisz.

Innego pożegnania nie byłein wstanie wydo­
b y ć  od niej.

* •a

góry, stożek wyaokl na 100 m. (pico), na który*, 
u tk n ię ty  jea t krsyż. Z tąd opada stok a góry s t ro ­
n o  kn północy, wschodowi i południu, ale kolaso 
w tych miejscach nie jes t  j n i  c .yste  U k  j»L tam­
to, iees zanieczyszczone kwuroem, blendą rogową i 
apatytem.

Woleo olbrzymiego bogactwa czystego żelaza, 
jaka znajduje sle w Carro Morcado i w dwóch 
mniejsaych górach okollcznyoh, eksploatacja żelasa 
w tern miejsen mogłaby sle stać niebezpieczną dla 
targa powszechnego. Na razie sie ma tej obawy. 
Łańcuch gór czyni tu niemożebnem zoprowadzenie 
kolei, a brak materjsta palnego, a głównie węgla 
kamiennego, powstrzymuje rozwój przemyśla na 
większą skale.

W izyta u francuskiego sl a wisty.
W peleisburskiem czasopiśmie polakiem K ra j  

czytamy następującą korespondencję z Paryż .  
z d. 14. stycznia. >

„...Służąca wzięła moją kartę wraz z liści­
kiem rekomendacyjnym od prof. B. de C. Na 
moje spotkanie wyszedł wnet goopodarz uprzej­
mie zapraszając do gabinetu. .L ecz  czy nie prze­
szkadzam panu w tej chw ili?  Prosiłem na razie 
tylko o wskazanie pory...” „Bynajmniej, trafiłeś 
pan właśnie w porę, jakbyś ją  wybrał. Całe po­
południe w piątki przesiaduję w domu, przyjmu­
jąc przyjaciół, znajomych i nowych przybyszów 
ze słowiańszczyzny, lub też rodaków, którzy się 
języków słowiańskich u tzą  i sprawami o łu -iań -  
skiemi się in te resu ją”... Weszliśmy tedy do g a ­
binetu, gdzie jeszcze nikogo nie było i za s ie ­
dliśmy przy palącym się kominku na niziutkich 
wygodnych fotelach, obok obszernego stoła, nie- 
htoóciwie obciążonego przeróżuemi „in folio, in 
quarto* i „in octavo“, w pargaminie, w skórze, 
lub w świeżutkiej bibułce różnokolorowej z n a ­
pisami serbakiemi, czeskiemi, polskiemi, rosy j- 
skiemi...

— No, jes teś  pan pośród swoich, uśm ie­
chnął się profesor. Ocierasz się o Długosza i 
Nestora. To je s t  Maciejowski, to Szafarzyk, a 
to... Lecz być może nie wiesz pan, żeś wszedł 
w progi „znanego pznslaw isty“.

— Nie, nie wiem. Wiem tyle tylko, że mam 
zaszczyt gościć u profesora L tg e r ,  znanego sla- 
wisiy i au to ra  książek, z których słowiańszczy­
znę południową po raz pierwszy poznałem. O 
panslswizmie zaś pańbkim. pzyznuję się otwarcie, 
nic nie słyszałem...

— Ale jakżeż! „Der bekannte Panslaw ist 
i ie r r  Legger* — tak mię. n iezu p . łm e  co p raw ­
da uczeni nazywają stale. Kiedym zeszłego lata 
udał się na półwysep bałkański, pisma berliń-

Zauiiast udać się do Medjoluuu, przesiedli­
łem się do sąsiedniej miejscowości Garbo.

Umysł mój dręczony był wyrzutami sumie­
nia Niezliczone razy postanawiałem powrócić do 
domku Teresy, —  obraz jej prześladował mnie 
nieustannie.

W końcu, po upływie wielu tygodni, sumie­
nie a może i ciekawość, przemogły. Poszedłem 
do Idro a ztamtąd niepostrzeżenie zbliżyłem się 
do jej domku, ukrytego między drzewami i k rz a ­
kami.

Teresa s ta ła  nieruchoma na progu, z odkry­
tą głową, wyztawioną n a  palące promienie sło - 
ca. Na pierwszy rzut oka była m e do poznania. 
Włosy spadały jej w nieładzie na czoło i ramio­
na. płeć przybrała kolor miedziany, twarz prze­
dłużyła się, wychudła, a przygaśnięto oczy p a­
trzyły bezmyślnie w próżnię.

W tej chwili dał się słyszeć głos męski z 
w nętrza izby-, dźwięczał Uk głuchy i przytłu­
miony, jakby wychodził z grobu.

—  Tereso 1 Tereso I —  wołał głos.
Dziewczyna nie odpowiadała, a głos drżący 

coraz częściej powtarzał jaj imię.
Widziałem i słyszałem dosyć. Uciekłem do 

Br*scji, lecz hałas miejski był dla rauie niezno­
śny. Powróciłem znowu do Garbo i powiedzia­
łem sobie, że czas wszystko ukoi. Mimo tego 
prawis nie sypiałem; trapiony przerażającym: 
snami czułem eilny niepokój. Jj<ił-m msło, cho­
dziłem wiele i spodziewałem się, że lizyczue u- 
rrudzenie ulży mi.

(Ciąg d a lu j  nastąpi).

skis natychm iast  pospieszyły oznajmić, i e  „H err 
Legger,  der bekanuta Pansfa ti  t and Agitator.A” 
tak je s t :  „uad A g i t a t o r z w i e d z a  słowiańszczy­
znę w celach politycznych. J a  t y m m s e m  jako 
zywc nigdy w życiu w żadno sprawy polityczne 
cię nie mięszałem, lubo istotnie polityczne w ła­
śnie wypadki skierowały mnie na drogę stndjów 
slawistycznych...

—  Doprewdy? 1 jakież to wypadki, panie 
profesorze ?

— A wasze własne, w r. 1863. B jłbin wów­
czas studentem wydziału literackiego w Sorbon- 
nie, i wasza klęski tak mię zajęły, że zacząłem 
uczyć się po polsku, ażeby źródłowo sprawę wa­
szą poznać. Kiedym jednak celu tego dopiął, 
spostrzegłem bez trudu, ie  czytając polskie wy­
łącznie pisma i dzieła polityczne, i obcując z s a ­
mymi tylko Polakami, widzę jedną jedynie stronę 
kwestji; prawdy zatem, z zasady sam* j, nie mam. 
Wziąłem się więc do nauki języka rosyjskiego...

— I nauczyłeś się go pan  doskonale, jak  
to już od kilLu Rosjan słyszałem. Do jakiegoż 
ostatecznie przekonania przyszedłeś pan po wy­
słuchaniu stron obu ?

—  Do tego, że obydwie strony wiele za ­
winiły względem siebie: Polacy,żądając od Rosji 
za wiele, Rosjanie zaś, że za wiele ofiarowali 
tego, czego Polacy nie żądali. Obiedwie s trony  
powinnyby w tym względzie być choć cokolwiek 
więcej rachmistrzami. Rachunek ten  Polaków 
ocali od zatonięcia w morzu niemieckiem, R o s ja ­
nom zaś da nadzwyczaj mocne stanowi, ko mię­
dzynarodowe, czyniąc icb arcypopularnymi nie 
tylko w całej słowiańszczyźnie, o co przecież 
słusznie tak bardzo im chodzi, ale wogóle w 
świecie cywilizowanym... Powiedziałem juz panu, 
że nie zajmuję się polityką, ale ponieważ potrą­
ciliśmy o stosunki polsko rosyjskie, me zataję 
przed panem, ie  z równym żalem patrzę na tych 
azaleńców-marzycieli w Polsce, co zawsze je s z ­
cze prawią o historycznych granicach swojej 
ojczyzny, nie pojmując, że jak  powiedział W ie ­
lopolski, „przeszłość spłonęła i s traw iła się, p rzy­
szłość na  nowych n&lezy budować podstawach ”, 
jak  też i na tych zaślepionych publicystów r o ­
syjskich, którzy według dowcipnego wyrażenia 
Szczedryna (czytam zaś go bardzo pilnie i o- 
gromnie cenię) wzięli sobie zs dewizę: „razzo- 
r i i ’ i wysielit’ tohda kraj niesomnienno pro- 
cwietiot”. Powtarzam ta słowa Rosjanom przy 
każdej sposobności, Polakom zaś, zwłaszcza mło­
dym, przybywającym do Paryża, daję zwykle j e ­
dną radę... i jeślibyś pan pozwolił...

—  Ależ, owszem, bardzo pana profesora 
proszę.

—  Stroń pan od t. z. weteranów emigracji 
polskiej i nie ulegaj pan  ich wpływom. Są to 
zwykle ludzie najuczciwsi, znajdą się między n i ­
mi bohaterowie nawet może; ale grzeszą oni,' 
bardzo grzeszą, wpajając w młode umysły prze­
starzałe  owe... zwietrzałe pojęcia, które ani z n a ­
uką, ani z prawdą, ani z duchem czasu, ani z 
potrzebami chw ili,  nie zgidz&ją się bynajmniej. 
Wszyscy oni są legitymiści sui generis i ułUtyuy, 
przekonani, że tuż za Dnieprem i Dźw.uą zaczy­
na aię Azja stepowa „mongolska”, którą Polacy 
mają posłannictwo cywilizować. Wazyscy są „nie- 
yrzejednani* —  wam zaś. m łodszym , właśnie 
zimnej krwi i um iarkow ania  najbardziej po­
trzeba.

I  długo jeszcze i obszernie prawił na cen 
tem at jedyny stawista francuski. Słuchałem go i  
uwagą, bo zdawał się znać dobrze stosunki po l­
ni o rosyjskie; z Rosjanami obcował stale, a srod 
Polaków znał wiele osobistości wybitnych. Mó­
wiącemu przypatrzyłem się dobrze. Twarz ma o- 
krągłą, o rudawej, krótko ostrzyżonej brodzie, 
modre oczy, gęstemi brwiami ocienione, pa trzą  
przenikliwie, figlarnie i wesoło. Gęste krótkie 
włosy jeżą się niekarnie n>d wązkiem nieco, 
lecz bardzo wypukłem czołom. Wzrostu Louis 
L eger jes t  średniego, tuszy sporej. Sądząc z po­
zoru, kończy zapewne czwarty krzyżyk; mówił 
jednak i poruszał się z żywością młodzieńczą.

Gawędząc dalej, wpadliśmy na teraata pnn- 
slawistyczne. Te profesor L eger omawiał ze sce­
ptycyzmem wielkim, acz ostatecznego sądu nie 
wyrzekł. Ze spostrzeżeń jego wypadało tylko, że 
nważałby on raczej ukształtowanie się Europy w 
S u n y  Zjednoczone za bardziej prawdopodobne, 
m i  połączenia się ludów słowiańskich w jakąkol- 
wickoądź zbiorowość polityczną.
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—  A słowiańszczyzna p o iudn iow -, ktor% 
zwiedziłoś pan świeżo, panie profesorze —  cóż 
p an  myślisz o n iej?

—  Oto je s t  —  rzegł podając mi niewielką 
książeczkę w okładce błękitnej —  moje o po łu ­
dniowcach credo. Ponieważ odwiedziłem i S ło­
weńców, i Chorwatom i Bułgarów, znajdziesz 
więc pan ta  nietylko o wszystkiem i wszystkich, 
lecz też na dzisiaj wszystko co wiem.

Po paru jeszcze słowaeh, zwykłych kouipli- 
mentów przedpotopowych, pożegnałem p. profeso­
ra  Leger."

Podajęe ten interwiew, truduo się wstrzy­
ma ć od jednej uwagi, jas  dalece lekkomyślnie i 
powierzchownie sądzi ten panslaw ista  francuski 
wyobrażenia Polaków o historycznej przeszło­
ści polskiego narodu P. Leger zdaje się nie pa­
m iętać , że is tn ie je  także Ruj odrębna od 
Rosji,

Z izby sądowej.
Lwów 3. lutego. (Nałogowy złodziej.) Pod ko- 

n iee  ubiegłego roku, budki piernikarskie na pla­
cach lwowskich służyły częstokroć P. T. złodzie­
jom za wdzięczne pole do popisu. Z tego powodu 
właścicielka jednego takiego namiotu, pani Ju l ja  
Rycnterowa, postanowiła osobiście sypiać w n a­
miocie. W nocy z 6. na  7. grudnia, obudziwszy 
się nagle pani Rychterowa, ujrzała jakieś indy­
widuum, zajęte pakowaniem pierników do rozło- 
i«n<rgo prześcieradłu. Odważna kobieta nie wiele 
myśląc, rzuciła się na złodzieja, ten jednakże 
porwawszy jakieś odzienie kobiece wyleciał z 
nam iotu na ulicę. Na krzyk jednak pani Hycbto- 
rowej, s ta ła  się rzecz niezwykła, bo zjawił się 
policjant i przyaresztował złodzieja, Sprowadzony 
n a  policję złodziej, podał początkowo, 11 nazywa 
cię J a n  Hubach, lecz na  dragi dzień poznany zo­
s ta ł  jako Karol Zawada, znany t l i  ruzy za kra 
dzież karany złodziej. K«roI Zawada liczy do ­
piero  la t  23 a mimo, iż już tyle razy był karany, 
n ie  doprowadził jeszcze do wyroku dłuższego nad 
półtora roku. Widocznie specjalności* jego są k ra­
dzieże drobiazgowe. Tym razem przeliczył się 
jednak  pan  Zawada i na  wniosek prokuratorji 
zawadził o §. 179 w którym ustawodawca prze­
widział kradzież nałogową.. Przysięgli jednakże 
potwierdzili tylko pytanie w kierunku kradzieży, 
zaprzeczyli zaś nałogowość. Trybunał skazał Ka- 
r J a  Zawadę na 3 lata  ciężkiego więzienia.

No temu to już się pewnie odechce pier­
ników I

K R O N I K A
R ew ru  urzędnicza, której celem jest rozniece­

nie i utrsymywanle śycla towarzyskiego pomiędzy 
urzędnikami państwowymi i prywatnymi, znl„żoną 
została we Lwowie, Jakto donieśliśmy we wtorek.

Uroczysty otwarcie resursy, połączone z zaba­
wą tancerną, nastąpi dnia 10. lutego b. r. w lo­
kalu wynajętym w Jtnniienloy Brykosyńsklegu, obok 
gmaeuu sejmowego, w parterze, wchód od niioy 
Kościuszki Nr. 7.

Lokal składający się z dwóch pięknych, ob ­
szernych sal i kilku przybocznych pokoi jes t  ele­
gancko urządzony i odpowiada w znpołuości wszel­
kim wymaganiom.

Resursa ntrzymywać będzie czytelnie czaso­
pism krajowyoh i zagranicznych treści politycznej, 
beletrystycznej, humorystycznej i naukowej, za ra ­
zem urządzać będzie odc .yty, produkcje muzykalne, 
przedstawienia teatralne 1 zabawy z tańcami.

W lokaluościacii resursy dozwolone zą nadto 
g ry  w karty, szaeby, domino itp. z wyjątkiem gier 
osuw am i wzbronionych.

Resursa popierać będzie zarazem, o ile jej 
środki pozwolą, literaturę i sztukę narodową, t u ­
dzież cele humanitarne i dobroczynne.

Na czele re*ar»y stoi wydział wybr»ny na 
wAlnem Zgromadzeuin członków resursy, który się 
nkonstytuow .1 jak następuje :

Obrano prezesem : p Henryka Stahla, s ta rsze­
go Inżyniera przy c. k. namiestnictwie; zastępcą 
prezesa Antouldgu Kerekjartę, starszego inżyniera 
kolei lwowsko-czernlowiecklej; sekretarzem Jan a  
Eizełta, kontrolora ruchu kolei lwowsko- czernio- 
wieekioj; zastępcą sekretarza Adolfa RrUcknara, 
inżyniera kolei Iwt-wsko-czerniowieckiej; skarbni- 
kiem 'Wilhelma Llnhardta, urzędnika kolei Karola

Ludwika; zastępcą sUa.-balka F taucLzka Fatel- 
ti.iego, inżyniera zolei Jkarota Ludwika; gospoda­
rzem Michała K otlika, emeryt, urzędnika mini 
sterjsluego; zastępcą gospolsrza Jó ze f .  Kry*tę, ko­
misarza c. k. dyrekcji policji W yaili low ym i: Ln-
dwlL* Dellera, referenta przy c. k. prokuratorji 
skarbowej, Edmunda Jachimr>„skKgo, inżyniera el. 
kolei Karola Ludwika; J a n a  Lempłckiago, igżynlera 
el. kolei Karola Ludwika; Zygmunta Motylewskie- 
go, inżyniera as.-yst. kolei Karola Ludwika; Kon­
rada Słomkę, nrz^dnika c. k. kolei państwowej; dr 
Kdwarda Sumpera, sekretarza przy c. k. proknr. 
skarbu i Adams Womele, komisarza przy c. k. 
poczcie. Zastępcami wydziałowych s ą : Dr. Endel
Karol, c. k. nrzednik skarbowy; Portb btaaiziaw, 
assyst. tachunkowy przy c. k. namiestnictwie; Ple- 
truski Maijao, iużyn. assyst. kolei lwowsko-czer- 
niowleckiej; Kii-ner Adolf, inżyn. assyst. kolei K a ­
rola Ludwika; S  -łucki Leon, urzędnik kclei Karola 
Ludwiku; Stegbauer Józef, komisarz przy c. k. 
poczcie; Wex Adolf, uadinżyui.-r kolei lwowsko- 
czernlowieckiej; Zimny Jan ,  a„systent rachunkowy 
przy c. k. namiestnictwie

Resursa liczy obecnie jnż przeszło 200 człon­
ków. Członkami zwyczajnymi mogą być nrzęńnLcy 
państwowi lub prywatni, jakoteż literaci, artyści, 
profesorowie, nauczyciele, księża, adwokaci, aotar- 
juaze, lekarze i aptekarze.

Warnaki przyjęcia do resursy są następujące ; 
Wpisowe wynosi 2 zł., a wkładka miesięczna 1 zł. 
Osoby interesowane, mające zamiar przystąpienia 
do resursy, zgłosić ile mogą ustnie lab pisemnie 
do preze.a Inb do któregokvlwiek z członków wy­
działu resor y

Fatslnoió. Na jedaym z ostatnich balów zjawił 
się p. Iksowski i  żoną i trzema cóikami. U wej­
ścia stało kilka Fikalsklch, celem przestrzegania 
porzą iku, kontroli i wprowadzania ploi pięknej do 
sali. Prsystępujo p. X. i prosi o bilety. (iłowa 
rodziny sięga do kieszeni, wyjmuje z pcKilarem 
paczkę biletów i oddaje Flkalskiemu, który prze­
gląda je z skiupalatnośclą niezwykłą i po chwili od­
zywa s l e : Ależ panie dobrodz. to karty zastawni- 
cze, po zastawy zgłosić sie należy do kramu w 
gmachu teatralnym. Michasia, Felka, Papcia mdlę - 
ją  — - matka krzyesy, a poczciwy Bonuś tłnm»cay 
sic, że amieuił w pospiechu bilety. O dalszych lo­
sach rodziny państwa Iksowekich ule wiadomo nam. 
Zapewne dobrze sie bawili.

Kronika karnawsłowa. Trzecia recepcja z t a ń ­
cami u namlestiiikowstwa zgromadziła dala 3. b. 
m. pi zeszło 100 osób. Tańce prowadzili br. Roger 
Łubieński i Michał Plater. Bal oficjalny odbędzie 
sie dnia 10. b. m. Prywatne zabawy zapowiedzia­
ne są u pp Łubieńskich i Włodzimierzów Dziedu- 
szyekieb, a prócz tego dwa pikniki: 0. i 15. b. m.

W niedziele I, ia teg) odbyła *le j .b a w a  a 
państwa Biernackich, która przeciągnęła sie ocho­
czo do raun: tańee prowadzili z werwą p. P. 1 B.

W  kasynie mięskiem odbędzie się dnia 7 lute­
go wieczorek kodfjuroowy z tańcami. Pożądauem 
jest, ażeby o-oby w powyższym wieczorku udział 
biorące jawiły sle w kostjumabh. lub przynajmniej 
miały stosowne odznaki, choć alewyklnoza sie stro­
ju wieczoi kowego. Zamkulęole listy na.ląpi w so­
botę o godzluie 4 popołudnia. Początek wir ozorku 
o godzinie 8 ej.

Wieczorek z tańcami urządza Towarzystwo mło­
dzieży handlowej d. 7 b. ra. w snli Stowarzyszenia 
„Frohsiun“. Dochód przeznaczony na fuudusa eme­
rytalny Towarzystwa. Biletów dostać można w hr>n- 
dlach pp Krimnra, YlHkero i Hawranka.

Odezws. Komitet urządzająey redut? dnia 7go 
lutego w salach teatralnych na d schód weteranów 
z rokn 1831 uprasza uas o zamieszczenie następu­
jącej odezwy: Podobnie jak w roku zeszłym urzą­
dzamy na dochód i celem wsparcia walecznych bo­
jowników wolności, którzy ciężką toczą walkę z nę­
dzą i niedostatkiem, redutę » wyborowym a uroz­
maiconym programem. Podeboie też jak  w roku ze­
szłym upraszamy zacnych a gościnnych Lwowian, 
by w dniu tym zechcieli tlę powstizymać od wszel­
kich zabaw prywatnych (gdyż mamy nadzie ję . że 
wszelkie zabawy publiczne w dnia tym miejsca 
mieć nie będą) i ty u  sposobem poparli pel, o k tó ­
rego wzniosłości nie widzimy potrzeby *ię rozpisy­
wać. Wierzymy, że wsaysey, którzy ua* zrozumieć 
zechcą, potpisarą. by drobnym bodaj datki u, po­
przeć nasze usiłowania i połączą wesołą zabawę 
z celem prawdziwie szlachetnym.

Kapels „Htrmonji" ns bslu wojskowym Dsiwne 
to ale prawdziwe, a  miało miejsce na balu podofi­
cerów 80 pułku piechoty, który się odbył w nie­

dzielę w .„li Towarzystwa „Skała-1. Pułkownik, wł 
doesnit nie w humorze, odmówił muzyki pułkowej 
i musiano zaprosić „H arm ouję"— aby przygrywała 
do ochoczyuh tańców,

Posiedzenie n . j ,  miejskiej odbędzie się dziś o 
zwykłej godzinie. Między lunami na porządku dzien 
nym jes t  obsadzenie asystentów Izby obraob»u- 
kowt-i

Konfiskaty. W ubiegłą sobotę zabrano Słow o, 
a onegdaj dwukrotnie DiCo, tudzież kutaorjstyczae 
czasopismo raskle Zerkało.

Mianowania, b ta rssy  radoa finansowy w etanie 
spoczynku Więckowski, jako kawaler orderu żela­
znej korony II I .  klasy otrzymał szlaeh&olwo. Miui- 
ater sprawiedliwości zamianował adjunuta tarnow­
skiego sądn obwodowego Karola Rudolfa, sek re ta­
rzem Kidy trgo samego Sądu,

Dr. Oswald Balzer mi l wczoraj o godzinie 10 
srana, habilitacyjny odozyt w uniwersytecie lwow­
skim. Prelegent mówił o „Powstaniu sądów kap­
turowych w Polsce1*. Publiczność nadzwyczaj licz 
nie zgromadzona przyjęta wykład rzęsLtemi okla­
skami.

Hr. Alfred Potooki, juk czytamy w Czasie., przy­
był d ulu 2go b. m. do Krakowa i zamieszkał „pod 
Baranami'*, gdzie wieczór liczne greuo powitało 
gotcla. Dziś rano uda) się w dalszą podróż do 
Cannes, gdzie zamierza dtuzszy cz»s zabawić. Hr. 
Potocki zatrzyma się kilku dni w Wiednia i będzie 
na audjeuojl u cesarza. W razie lozpisnnla wyborów 
do Rady państwa, hr. Potocki powróci natychmiast 
do Lwowa, aby brać udział w pracach, komitetu 
przedwyborcze*!).

Samobójstwo. W Kamionce StrurollWeJ odebrał 
sobie życie w sutmtę ujlagłą, wystrzałem z rewol­
weru, zuany we Lwowie kawiarń Herman, Nie­
szczęśliwy usiłował już czyn podobny przód dwoma 
laty we Lwowie, zranił się jednak tylko niezuacs 
ule. Złe stosunki majątkowe były podobno powodem 
tego dwnkrotuego samobójstwa.

Wytykająo nleozystośoi po domach 1 podwórzaoh, 
mylnie uudmleulUśniy w Nr. 38, że dom pod 1. 3, 
ul. Łyozakowska jest w posiadaniu banku lupote 
cznego.

Ns zupę rumfucdzki) złożono w h»ndlu J .  Drer- 
lera i Syuów, plac Kapitulny 1. 2. Paule bwad^zy- 
na złr. 2, Jaworska 2, J .  M. 3, Henryku Klein 2, 
pp. Józef Prus Jabłonowski 4 ,  Borwatuwskn, 5, 
W. 8. 2. J ,  Tb. 9, ks. arcybiskup Is&Kowlez IG, 
N. N. 2, J .  A. X. z Leżańsk 90, ks. kanonik K a­
jetanowie* 5, p. Komorowska fł, N. 1.

Rozdano od dnia 24 do U stycznia 1(159 por- 
cyj zupy. 1583 porcyj ulilebn.

Dr. Wilhelm Zuoker, adwokat, zmarł wczoraj 
we Lwowie.

Nigłą smieroig zmarł w nocy na .'I b. ni., za- 
rt>bnik, JuU Stefanlszyn, około 50 lat liczący, w 
stajni pod 1. 153 za rogatką Łyczakowską. Według 
orzeczenia lekarskiego, śmierć nastąpiła skutkiem 
Cierpień piersiowych.

V Alma, jak dowiadujemy się, sam podał się 
do dymisji, ule otrzymawszy od dyrekcji sluszuie 
Żądanego podwysszeilia gaży.

Beody 3 lutego. Wieczorek urządzony w nie­
dzielę dnia 1 bm. przez Stowarzyszenie rękodziel­
ników „Zorza- wypadł nadspodziewanie świetnie.

Bzanow. Towarzystwu muzycznemu należy się 
prawdziwe uzuanle. że niespodziewanie nn klina go­
dzin przed preedstawiuulem znpowkńzluln współu­
dział i że cala orkiestra pod kierownictwem swe­
go prezesa v. Koliszera się zebrali,  panu JHaklowi 
(nauczycielowi muzyki) zaś za bezintererowne po­
święcenie oziisu, przy onuce śpiewu 1 akompanio­
waniu nn fortepianie.

„Róże" Studzińskiego, odśpiewał kwartet, skła* 
dająey aię z panów Mat. i S. 1 z pań Mat. 1 O-eis., 
oie zuttawiając nio do życzenia. Również odśpie­
wała pani Hola. solo z opery „Robert djabeł" s  
werwą.

P. Mnt. musiał na ogólno żądanie publiczno­
ści kilka razy powtórzyć „Dawne czasy", mazura 
Nowakowskiego. Niemniej ilobize wypadło przed­
stawieniu amntorskio Niebezpieczny człowiek", w 
którein się sami rzemieślnicy popisywali. Sala była 
przepełnioną, a publiczność, która miała sposob­
ność przekonać lę Jak zdolni lndzia znajdują się 
między rękodzielnikami, nic szczędziła amatorom 
zaalażunyuli oklasków, zachęcając ich tym sposo­
bem do robienia dalszych postępów na tom uolu.

Morderca Rumpffh w Budapeezoie. Aresztowany 
w Hookeubełm Juliusz Lleake, domniemany mer* 
derca Rumpffa, bawił przedtem dłuższy cza. w B u­
dapeszcie. Po jego aresztowaniu toczy się żywa h»-
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responaanoj* mlęazy p j iu j  i frankfurcką a  budape­
szteńską celem wydedzonla jego spólników. Skon- 
atutowano, sto przed <p«InlenUm <s„ynn, wyazło n- 
lotnc pismo p. t. „Komunista", w którym morder 
ntwo byto zapowiedziane. Pismo to drakowsae było 
w Budapeszcie.

f  Jdnersł-auaytor Orsthsohmiedt, zmarł w W ie­
dnia dnia 31 z. u .  licząc la t 84. Zmarły był g łó ­
wnym Inicjatorem sm lan/ wojskowego kodeksn Lai- 
nego i >.r>lesleuia kary cielesnej. Oook ttgo znany 
byt  jenerał Drathsehmied jako wielki mecenas 
sztoki, a w jego domn obierało sio zawsze dobrane 
towarsy»two artystów i literatów.

List żołnierza niemieokiego do matki w Poznań- 
eklem, zamieszcza R u rjer  Pozn,, w którego r e ­
dakcji oryginał się znajduje :

Mililł w ihtka. Joch wuin pionem su be steli 
tech wledtleli leande lii pcliikerem Wiosku tech 
stoim. -i «h jest Psu Bog snplath Sdrowi zo ho 
wnm Uch wlnshnhem. Mlhlo i ln tts r  holi w n  pi 
kne prosebara kebe zchl tak d/bre bieli i mie tech 
no na Saliwiat i Postali hotch poram troiokaf abo 
knnzcg Masło to holi beck s« tech radovol bo tache 
tesch tuk dobrshi a piscbtsclie mie tesch pi ssali
kande Franzlska slucht zo ho tesch raoachera do­
nic pisatsch tak ho tie piesma knnzem a bletze 
fslttzc. Si Bojem a Hdt-owi tak ho tesch Mutter 
pleknl pioauliain zo bie ze me tesch rasem ot pi­
sali. Molu Adresa h u t* .

W tea tru  warszawskim odbyto sic w tych 
dniach walne posiedzenie w sprawie stypeadjum 
imienia Żółkowskiego, na któro pieniądze przez 
personal teatralny złożone zostały prsed dwoma 
laty w diiłu jabllenszn artysty. Ułożone przez wy­
brany w owym czasie komitet wzrunki atypondjal- 
ne nie zyskały zatwierdzenia władzy, która zażą­
dała  zaprowadzenia w nich pewnych zmian. Obec­
nie projekt zmieniony w niektórych punktach przed­
stawionym został ponownie do zatwierdzenia. W r a ­
z u  gdyby i teraz stypendiom nie syskato wlaści- 
wej sankcji, ofiarodawcy poiitńaowlii zmienić cel i 
fundusz stypendialny przelać do kasy pożyczkowej 
artystycznej. Fundusz wraz z procentami wynosi 
obecnie około 2.600 rnbłl.

Pierwiastki pokoju. Najświeższe obliczenia tak 
przedstawiają dnuc, na których spoczywa bezpieczeń­
stwo pnid czno w Kuropie, Na stopie pokojowej 3400,000 
bagnetów; na wypadek powszechniejszego alarmu 
11,820,000 bagnetów. Jest z c*em, zaiste zabrać 
się do przywrócenia ciszy pożądanej. Nadto 1 -*• «4J00 
armat,. Wydatki mi co e wojenne wynoszą w Europie 
w czasie pokoju, :j>iO minWuów trunków: doliczyw­
szy zaś do tego straty, jakie społeczeństwa rok rocz­
nie ponoszą wskutek nieptodukcyjności zajęć żołnier­
skich, ogóluy wydatek na utrzymanie woj-k do 10,000 
miljonów franków. Na każdego mioszkańca europej­
skiego ciężar fuktyczucgo utr/.jinauin sił zbrojnych w 
Kuropie, spada w mierze 20 franków.

Onegdajazy bsl polski w salach Towarzystwa 
muzycznego w Wiedniu, ndal sic świetnie. O go­
dzinie pól do 12ej przybył cesarzewlcz, arcyks. 
Karol Ludwik 1 Ludwik Wiktor. Poprzód Już przy­
byli ministrowie Tnaffe, ZicmEblkowski, Dnnsjew- 
ski, FalUbnliayu i Plno, tudzież iaui dostojnicy.

O zmarłym Demidowie pisze „K ra j" :  Społe­
czeństwo straciło w nim, jak  zapewniają dzienniki 
petersburskie, znanego dobroczyńcę. Nft csle filan­
tropijno zmarły wydawał 500 tysięcy rs. rocznie. 
Wszystkie niemal instytucje dobroczynne otrzymy­
wały od niego stałe zapomogi, a przytułek jego 
imienia dla pracujących idgu. prizrenja) w P eters­
burga 1 liceum w Jarosławiu otrzymywane były j o ­
go snwiitem. W wielo uniwersytetach i innych za­
kładach naukowych kształcili się liczni jego sty­
pendyści. Oprócz tego Demldow chętnie ndsielat 
zapomóg wszystkim potrzebującym, którzy kię do 
niego zgłaszali. Sama takich jednorazowych w ydat­
ków dochodziła roninie do 40.000 rs. Zmarły d łu ­
go pełnił obowiązki prusydenta m. Kijowa, był pre­
zesem towarzystwa popierania przemysłu i handlu, 
przed dwuma zaś laty wydiil pracę: „Kwestjn ży­
dowska" i próbował założyć własny <iga», pod ty ­
tułem „Ru»sijr**.

Igrzyska olimpijskie urządzają co dzień nasi do­
rożkarze. OncgdaJ wieczorem, na hasto dane z 
bramy hotelu Żurża. wszystkie dorożki atacjonnjąee 
obok kawiarni p, SznclUru pędziły ne z ła u  tnie 
karku baz wz^lę-ln na przechodniów i bezpieczeń­
stwo publiczne. Po powrocie na miejsce wszczęła 
alg kłótnia, z kłótni przyszło do bójki... dorożkarz 
nr. 214 rzucał kamieniami, a przechodzący tamtę­
dy radon Oz., o mato, że nie został poczęstowany 
kamieniem w głowę.

Koretpondenoja od redakcji. Pan Hipolit Za­
wzięty, sekretarz Dady powiatowej w Rawie Ko - 
akloj. Pogłoska, jak o byś pan był autorem korespon­
dencji. nmisszcsoaej w Nr. 26 K . t r j m  pod napi­
sem „z życia autonomicznego" jes t  z grnutn fa ł­
szywą.

Pana X. X. Nadesłanej rzeczy drukować nie 
możemy. P. Moz. Prosimy o zgłoszenie się do 
redakcji.

Raport polioyjny. Skradziono, Jskóbowi Fel- 
nowi 12 kilo zzoznclny z zamkniętej komórki, 
p. 1. 3 ul. Zamknięta: Jakubowi Danezezowi z
p .zi, pozostawionej w sieniach pod 1. 6 nlica L a ­
mina, pięć sztuczek oksfordn jasnego z komórki 
tamże, iw a  daże garnki z gęsim smalcem.

Zgubiono: pan Wtodzimieiz 8z. srebrny ze­
garek cylinder z takim łańcuszkiem w Jezuickim 
ogrodse; Wawrzyniec B. pnlaresik z kwotą 15 zł. 
i z kartką zastawniczą rnakiegn bajan  do 1. 52486 
na onrdnt za 2 słr. zastawiony, bilet do juzdy ko­
leją i recepls na rzeczy.

Zakwestjoaowaao n ausstow aaego Bwlperua 
Natana flaszkę syropu, okuto trzy kwarty i zimo­
wy szal kolom czekoladowego.

Znaleziono klucz od zamku pokojowego w 
Rynku; damski noszony bucik aa nlioy Jagieloń- 
sklej i 2 zlr. 21-go zm. na pocicie.

Zatrzymauo 28, zra. na rogatce Gródeckiej 
konia maści czarnej z grzywą siwawą, og.era ma­
to rosłego z krzywemi tylnemi nogami, który po­
chodzi prawdopodobnie z j.-.kiejś kradzieży w G ró­
deckim powiecie popełnionej.

W depozyt i * c. k. sądn kraj. w Krakowie 
znajduje się depozyt w kwocie 94 .sir. 50 cnt. 
otrzymanych «,* znisz-zoue dwa banknoty po 50 
ztr. przez brukarzy w Krakowie w ziemi znale­
zione, po którą kwotę winien się poszkodowany 
zgłosić.

„Lepszy rydz jak  nic- — powiedział sooie 
Henio Y. i dostawany odkosza od posLżnej jedy­
naczki. oświadczył się o jej ciotkę również posażną 
ale o 25 ia t  starszą od siostrzenicy.

Zapewniają nas że p. Z. który w tym k a r ­
nawale drogą telegraficzną zaczął prowadzić kon­
kury, oświadczył zię i ożenił, tak  sie naeiektry- 
z,iwi.ł, ża w tych duiach podaje się do rozwodu.

Podobno oficjaliści tramwajowi zamierzyli u- 
rządzić wspólną karnawałową zabawę tańcującą ; 
dowiedziawszy się o tera zarząd kolei konnej, wy­
znaczył już jednego ze swych członków jako de- 
legata na zabawę w cela wymierzania— kar.

Utrzymują, że jeden z naszych krytyków szpi­
kujący swoje recenzje potwornymi paradoksami, 
prayszedł do przekonania, że nie ma zdania tak  
głupiego, któreby w jego krytykach nie mogło wy­
dać Bię geni.ilnem.

I  najpewniejszego sródta dowiaaojemy sly\  że 
z przyczyny kac lali urządzonych na wieczorkach 
przez niesfornych tancerzy, agituje się projekt 
zaopatrzenia wszystkich Fikalsitioh w książeczki 
służbowe, w które gospodarz domn, obowiąza­
ny będzie wpisywać świadectwo o kondnicie F ik a ł - 
skiego.

Dowiadujemy się, że młody pełen zdolności 
Karolek X. za obtańcowywanie na 8-min wieczo­
rach przywiędłych córek pana dyrektora, żony i 
siostry pana naczelnika, otrzymał w tych dniach 
znaczny awans.

No, a mówią, że n nas cenić nie umieją p ra ­
cy, zdolności i wytrwałości.

Na bilu w resursie.
— Ozy mogę prosić panią do kontredans* ?
— Wybaczy pan, ale mama nie pozwoliła ml 

tańczyć z żonatymi.

Teatr, literatura i sztuka
Kosmosu, czasopisma towarzystwa prayrodai- 

ków im. Kopernika wyszedł zeszyt I. za rok 1885 
i zawiera . wTs^y Komandorskie przez dra B. D y ­
bowskiego, Srudja geoUgionne w Karpatach przez 
dra E. Dunikowskiego, Notatka naukowa dra A. 
Jaworowskiego, Kronika naukowa przez dra A. Z u ­
bera. Wiadomości bieżące. Do zeszyto tego dołą- 
czoua josi mapa wysp Komandorskich, wedłng po­
miarów kap; J  Sandmaana.

Dyrekoja Towarzystwa >.ztuk pięknyoh podaję do 
wiadomości członków, iż osąatka nakładu premjl 
z r. 1883 „Napad wilków* jnż nadeozła 1 odebra­
ną być może w kancelarii Towarzystwa, ulica św. 
Szymona Nr. 2. I. piętro od godziny i do 7 wie­
czorem.

Gość czaski w Poznaniu. Na scenie t e a tm  po 
znańskiego. wystąpiła preedoaegiaj p. PospLzy- 
lówna, jedna z najloprs»ych artystek komedji w 
Pradze Czeskiej. Artystka na plerwi-y występ o- 
brała komtdję: .Rozwiedźmy się 1 jak pissą wszyst­
kie dzienniki poznańskie, miała włe'.kie powodzenie. 
Krytyka chwali żywość gry. wdzięk, postawę, glos, 
a  przedewsiystklem inteligencję. Artystka ma po­
dobno zawitać do Warszawy na gościuus występy.

H um orystyka.
'/j

W Sklepie galanteryjnym.
- Co kosztuje fi .ki kawaler?

— Pięćdziesiąt rnbli... sic co to za wygoda 
pm.lo dobrodzieju, bo nie zje, nie wypije.a jak  alę 
go nakręci, to kilkadziesiąt torów polki odtańczy 
odraza.

W salonie.
— Co pan sobie życzy?
— Jestem PodrygaUki, pani dobrodziejka podo­

bno u rsąd ia  wieczór tańcujący, ja  wlaśule mam 
kantor wynajmu danserów.

Z pl *tek miejskich
Zapewniają nas, że wskutek wydanego obo­

strzani- w używaniu tytnlu doktora przea pauów 
dentystów, jeden z tych ostatnich prsybil na swycli 
drzwiach kartę z napisem :

.Mistrz od wybijania zębów*.
I s łu s z n ie  !...

Siozyt wstydliwośoi.
— Dlaczego Helenko nie chcesz przychodzić 

ną ślizgawkę?
Bo wstydzę się...

— A to czego ?...
—  Ryb, które pływają pod lodem.

Obranie karjery. I  cóż, syn twój juz pod wą- 
sem — jaką ma obierzesz irsrjerę? Do czego ma
chęć ?

— Posiada bardzo wytrawny gust do po­
dróży !

—  A jażeli tak, to zrób go kasjerem '.

T e le g ra m y  „ K u r je r a  L w o w s k ie g o "

Wiedeń 4. lutego. Dzisiejszej nocy areszto­
wano także drugiego sprawcę morderstw* doko­
nanego na Chomiakowej. Nazywa się on Ju l . tu k ,  
je s t  majstrem wyrobu dachówek, i człowiekl-siu 
zamożnym. Uwięziouo ukŻHi jego mulkę i żonę 
ponieważ mu pomagały. Ju linck  ud jje  o b łą ­
kanego.

Wiedeń 4. lutego. Iz.bc. poselska Rudy p a ń ­
stwa po mowach jeneraluych uchwaliła jedno- 
głośniu przystąpić do rozprawy epej-jalnoj n rd  
kwestją kongruy. Przy §• 1 przemaw i -ł m ulster 
Conrad poczem pnragraf tea z o s u ł  p rz y - ty .

Budapeszt i .  lutego. £ ad przysięgłych w H ^rm sn- 
stadzic wydał wyrok uuicwinniający w procesie r u ­
muńskiego dziennika Tribunu, oskarżonego o 
podburzanie przeciwko rządowi. Z tego powodu 
N cm zct domaga się usunięcia sądów przysięgłych 
w sprawach prasowych, tyczących się Rumunów i 
Sasów.

Wiadomości polityczne
Warszawa 4 lutego, Ze wszystkich szpita- 

lów w Królestwie usunięto katolickie siostry
m iło s ie r d z ia : dom y s ie ro i m ija  b y i /.'n n -k w  i-
co u c .

Wie de ń  -i l u t e go .  Ci ‘>;irz u p o w n / u i t  r/.ąd do 
w uiasiśH n a \\ R a d z ie  pi iuslwCi u s ta w y  o A sck urn -  
r j i  r o b o t n ik ó w .  U s t a w a  ta będ.tio ju ż  w ty m  t y ­
g o d n iu  w n lc « io u ą .

l ’ re ,vdjum  I z b y  phtsłftw p r z y ję ło  ż k l s n i a  
d z ie n n ik a r z y .
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dzienników dnnoazą, 
lwowskiego i wi kupa  
dopiero w przy złym

w komisji oświadczył p. Madejski, i e  u- 
aigwa przeciw socjalistom jest w Galicji zby- 
teozną.

Wczoraj w komisji Dudietowej Izby posłów 
przy pozycji ,,mennictwo“ wniósł p. Neuwirth 
te*olucją względem zaprowadzenia niższej od gul­
den* jeauoslki monetarnej, tudzież zuwtązf.nia w 
te) sprawie rokowań z rządem węgier kim, gdy 
wytoczy się kwestja odnowienia cłowo handlowej 
ngody z Węgrami. Minister Dunajewski oświad­
czyć ze się wogóie zgadza na to, tudzież, ie  
j o i  we wrześniu udał się był do rządu węgier­
skiego względem badań i konferencji w sp ra ­
wie uregulowania waluty. Rezolucję N euw irtha 
przyjęto.

Wiedeń 4. lutego. Do 
te  nominacje arcybiskupa 
stanisławowskiego nastąpią 
miesiącu, gdy oudżct, obejmujący także e ta t  tyci* 
biskupstw otrzyma sankcję najwyższą.

Budapeszt 4 lutego. Około 150 robotników 
Ltajowców wszczęło wczoraj rozruch na dworcu 
kolei państwowych z powodu, żo włoscy robotni­
cy zgodzili roboty ziemne taniej niż krajowcy. 
Ci poczęli stawiać się groźnie przeciw Wło­
chom ; policja wmięszała s i ę , i wyparłszy re- 
w oitan tów , bramy zamknęła. Robotnicy rozeszli 
się grożąc.

Paryż 4 lutego. Courbet telegrafuje z Ke- 
l a n g :  Francuzi zdobyli dnia 20 stycznia kilka 
szańców nieprzyjacielskich, zagrażających przy­
stępowi do kopalń. Dalsze operacje będa prowa­
dź >ne, akoio wojsko wypocznie. S t r t y  nasze 
w jn*szą 0 w zabitych, a 53 rannych. Nieprzyja­
ciel stawiał dzielny opór i strzela dubrzc.

W senacie prezydent skonstatował, żo jak  
okazały Ootatnie wjbory  do senatu, kraj jes t  
przywiązany do instytueyj repub likańsk ich ; a 
wyliczając przyszłe prace, wynurzył przekonanie, 
iż  sena t  spełni swoje zadanie. -  Senat uchwalił, 
przystąpić we czwartek do obrad nad ustawą o 
reęydiwistach zbrodniarzach.

>V Izbie posłów przedłożył minister wojny 
projekt o rekrutacji .— Ilaufl ry d’Asson uzasadniał 
interpelację w sprawie przesilenia rolniczego, i 
wzywany kitkakroć do porządku, wniósł n ieprzy­
chylną rządowi rezolucję, którą jednak Izba od­
rzuciła. Obrady nad projektem podwyższenia ceł 
od zboża i bydła po krótkiej rozprawie odroczo­
n o  do czwartku. Revillon (ze skrajnej lewicy) 
m iał wnieść projekt rozdaniu 25 miljonów fran­
ków pomiędzy miastu w stosunku do znajdują­
cych się w nich robotników bez zajęcia. 
F erry  p ro s i ł , aby wniesienie projektu odłożo­
no  do czwartku , gdyż gabinet chce zbadać tę 
sprawę.

Londyn 4. lutego. Biuro Reutera otrzymało z 
New J o r iu  wiadomość, że pomiędzy Irladczybnmi 
w St. Louis ogólne p anu j-  przekonanie, że a- 
resztowany w skutek eksplozji w Towrze łjuning- 
h a m  jest  tą samą osobą, która stuła przed dwo­
rni* laty pod imieniem Byrae m  czele szkoły d y ­
namitowej w tern mieście.

Petersburg 1. lutego. „Mosk. Wied.* a  za 
niem i inne gazety petersburskie i „Wił. W iestuik1* 
zamieszczają następującą n o ta tk ę :  .C hohn. Ep»r. 
W iertnik* utrzymuje, i i  między dawnymi unitami 
rozrzucane są proklamacje polskie, z których je- 
ć t i  znajduje się w redakcji gazety. Nosi ona 
ty tu ł :  „Głos unitów poltkich“ . Proklamacja ta, 
pisze „Ch.-War. Kp. Wiesł.“ , napisaną je s t  p rze­
ciwko wierze prawosławnej i rządowi rosyjskiemu,
0  Ltórym, od czasów H ofra  Wielkiego, zniew aża­
ją c e  świstek się wyraża. Treść odezwy s ta ­
now ią opisy rzekomych prześladowań Polaków i 
onltów i wołanie, zwrócone do wszystkich chrześć-

i’an europ-js tich  o rutunck —  tylko nie wiadomo 
;og°, proklamacja bowiem zaczyna się od imie­

n ia  unitów, w piątym zaś, czy szóstym wierszu, 
rzecz wskazuje, że pismo je s t  od imienia Polaków
1 zawiera wyszczególnienie wszystkich baniek 
mydlanych, wymyślanych przez z warzono głowy 
p ilskie . W końcu prokl>mucji stni: „dan w W ar­
szawie 18. inaja 18813 roku“ . W Warszawie za ­
tem  tnusi istnieć komitet rewolucyjny, lub kółko 
rewolucyjne szalonych głów polskich, które, nic 
wytrzeźwiwszy się po smutnych doświadczeniach 
3864 roku, znowu się zajmują puszczaniem w 
św iat prokl&macy) rewolucyjnych, jak  na teraz 
pomiędzy u n i tó w 4. Takiemito urojeniami zajmtąje 
się dziennikarstwo rosyjskie.

thspohrstfo przeiysl i hdel
Kraków, 3go stycania. Fo niebyłym wcaoraj 

t - . g n  na granley Kongresówki, dowóa s loża  ua 
dzisiejszy ta rg  aa Ki.paran był bardzo mały, ruch 
i cfcró* > tr_kn  zagranicznych kop ów ule wielki, 
a tendencja mdła.

Płacono: u  pszenic* ió łtą  w wadze 100 kilo­
gramów od 7 75 do 8*30 ałr.; oserwooą od 8 .— 
do 8 70 ałr.;  białą od 7‘90 do 8'8G ałr.; tyto 
piękue od 7*26 do 7*40 ałr.; poślednie od 7'15 do 
7*30 a ł r ;  };n>nueó piękny od 7 50 do 7*75 ałr.; 
pośledni od 7*— do 7 ’75 ałr.; owies od 7*25 do 
7'75 ałr., ąioch od 8 ’50 do 10 50 ałr.; fasola od 
0*—  do 1 1 5 0  a łr . ;  wyka od 5 '50 do G 50 a łr . ;  
knknrndaa od 7 50 do 8'35 a ł r . ;  proso od 7* -  
do 7 '40 a ł r . ;  jagły <>d 12 '— do 13 50 a łr . ;  t a t a r ­
ka od 8 '—  do 8 25 t i r . ;  rzepak od 12*50 do 
13-— ałr . ;  koniczyn? czerwoną od 40 — do 50 '— 
a t r . ; białą od 45 '— do 60 -  ałr.

u roh iny iz  2 luUgro C e u y  n a f t y  i w o s k  o 
ziemnego, anrogatów i tern w B ly .l tw io  na dwbr- 
co zft 100 kilogramów z dniem 28 stycania 1885. 
Woak ziemny 1 saa »oria 33 ał. 50 ct., 2 ga aorta 
30 ał. —  ct., 3-cla aorta 21 zł. —  ct., 4 ta  aorta 
- -  z). —  ot., a Wolankl 34 zł. 50 ct. Naft* su­
rowice moczarowy 3 zł. 40 ct., Lurytlawskl 3 ał. 
20 ct., mrntnickl 2 ał. 80 ct. Nafta rafinowana 
1-sza aorta 19 ał. — ct., 2-ga sorta 17 zł. — ct.
3 eta sorta 15 ał. — ct. Snrogat niebieski w b .-
rytuo 4 al 30 et., tielony w baryłce 3 ał. 75 ct. 
Tticr w beotce a mlgk. mat. 1 ał. 80 ct,

WietWi. 3 latego. P r ty  ciągnienia losów poży­
czki ■ r. 1830 wy.zty następujące a e r je ; 211
408. 417, 443, 912, 920,1385, JJ54. 1306, 1425, 
1791, 1819 1879, 1882, 2064, 2094, 2203, 2313,
SfelG. 2678, 2818. 2345, 2993, 8026, 3184, 3210,
3682. 4192, 4719, 4880, 5242, 5302, 5398, 5417,
5503, 5532, 5063, 5684. 5746, 5982, 0045* GOÓG.
6609, 6712, 6742. 6i)40. 7003, 7154, 7537, 75X8,
7726, 7802, 7988. 8210, 8408. 9563. 9632, 9658.
10087. 1013 4, 10298.10578, 10581,100-15,10666, 
10887, 10991, 1 1 1 2 0 ,1 1 2 0 9 .11249 ,11267 ,11509 , 
11683, 11835, 12002, 12341. 12278, 12494,12510, 
12728, 12890, 13054,13110,13192, 13328. 13388, 
13563, 13748. 14199, 15302, 15503, 15735. 15829, 
158-14. 15908, 16014, 16080, 16144, 16157, 16223, 
16306, 16971, 17059, 17111, 17242, 17380, 17413, 
17155, 17968, 18005, 18040,18418, 18651, 18907, 
19316, 19353, 19488, 19618. 19668, l98a8.

Wiedeń, 4golntega. Walne zgromadzenie akcjo- 
naijnszów Banka aanro-węglorsklegc zatwierdziło 
jeduomyśluls ! bez rozpraw sprawozdanie Rady je- 
neralnej, i wyjaśniono postępowanie Bankn wobec 
upadłości Czeskie 'o ziemskiego Towarzystwa k re ­
dytowego, tudzież wobec eleższej sprawy a Ban­
kiem takobtowym; postępowaniem tera wedłsg moż­
ności rs poblesono dalszym wypadkom. Dywidenda 
roczna aa rok 1884 naanaeaona aa  42 t i r .  30., a 
której draga semestralna ra ta  w kwude 24 zł. 30 
et. praypsda. Udział oba rządów w syskn wynosi 
15015 t ł r .

P rz y je c h a li  do I.w uw * d. 4 latego 138$.
Hotel FRANCUZKI. F. Znbrzyoki z tPrcomyśL, -L 

Malinowski zo Smatyas, W. Lelthkam i Wiednia, A. Ma- 
Itr s Wiednie, H. br. Borkowski Zaloszoiykf miłe, E 
Hamold t  Wiednia, K. Neuman a Pragi, E. Cssjkoweks s 
Wisy Iowa.

Hotol ŻOR/A. W. Morawski s Oleeay, C. Kozłowi*- 
cki z Mijdena, dr. A MInks s Tarnopola.

Hotel EUROPEJSKI. F Zajączkowski z Kosowe, J. 
Kochanowski s Krakowa, II. Czajkowski s Bóbrki, 9. Ko- 
seak z Krakowa, 3. Broieaeh z Wiednia, J. Schulz z Czer- 
niowiea.

II otel LANGA: II. Goldscbmidt s Moguncji, K. Baro- 
lju z Wiednia, J. Waazlawlcz a Wiodnis.

Hotel ANGIELSKI : J. Kolsnkoweki z Podwołoozysk. 
K. Kleczkowski s Sopuazyno, W Raoiburekł z Zborowa. 
K. Korzeniowski i  Itumunji.

Muzeum zakładu narodowego Ossoilr»kloh od go­
dziny 10 do 1 codziennie. popołudnia ra ś  od 3 do 5 
we wtorek 1 piątek. Wstąp wolny.

Muzeum przemysłowe w ratusza codziennie ed 
g n is ln j 9 do 6 ; W poniedziałek 60 ct. w Inni dnie
30  centów.

ł.ićfw, z Iii)) h iiM  4. lutego 1S85.
A Ł J t  sa iktnkę b.z knp»Bb bUiąocgo płaoą ! n
KcUj gal. Kar Lvd. 200 sł. n .  k. . . 289 — 272 —

„ lwow.-czorn.-jsas 2b0 sł. w a. 213 — 217 —
Einku bypot. gal po 200 zł. w. a. . . 27» — V85 —

„ kredyt, gallo po 200 Kł. w. a. 887 — 3(2 —
Listy zastawne sa 100 sł.

T w. kred. galie. 5 prot. w. a. . . . 39 45 100 45
n  r> li ł  u » • 01 50 J3 75
,, ,, ,, 6 ,, ,, okresowi 
„ „ , „ 4 „ los 41 . .

99 4 100 45
87 23 1 ^8 2ó

Banku kisj. 4'/,*/» w- a. los. w *>1 1. . 91 — 98 —
Banku byp. gallc. 6 „ w. a. . . . 101 — iu3 —

i» »i ,i 5 u w, a. . , . i 6 85 97 s ę
u ii u 5 n 1'* prot. . 08 65 99 65

Listy dłużne sa 100 sl.
Gal. Zakł. kr, ułoóó. 0*/, w. a. w ilkwld. 58 — 60 —

ii n ii ii 6% u u C8 — 60 —
Obllgl sa 100 słr.

Indemnizaeyjne gal. b pro. m. k. . . 101 — 102 —
Komunalne Banki. kraj. 5% w. a. I. ero 00 7 o 97 75
Pożyczka kraj. z r. 1873 0 pr. w. a. . tt>2 75 104 —
Petyczsa „ „ 1883 4 i pół proo. 90 60 91 60

Losy.
Misita K ra k o w a ........................ 16 30 18 63

„ Stanisławowa . . . . 22 50 24 Jo
Monety.

Dukat bohiuterski........................ 5 71 *■ 81Dukat cesarski................... ..... 5 75 5 85Napohoudor........................ 0 79 0 82Pólimpoml ....................................... 19 — 10 13
Rubel rosyjski s reb rn y ........................ 1 5 1 64

„ „ papleLowy................... 1 81
100 marek niotnieckich........................ 00 10 00 80

Kurs giełdy wiedeńskiej
W l e d c n  d n ia  4. lntogo 1 8 8 .1. 

(gndz. 1 m. CS po poł.)
L o sy  a l p c j a k i e .................................................
A k c je  węg. banku  kred .  ns 2o0 a ł.  . .
A k c je  A u g lobanku  ua 190 z ł ......................
Uukvn bank  n s  ICO zł.  . , . . .
Akcje  k o i n  K aro la  L u d w ik a  na  210 z ł  
Lotnbardtsy (kolej po łudn iow a  na  700 zł. 
a k c j o  kolei A lfo ld -F iu m e  na  li‘)0  z ł .  .
Akcje  koi 4 p a ń s t w o w e j ...............................
Akcjo  kolol Lwow.-C zern low . na  SOo zł. 
W ęg lc rsk o -g an o y jsk io j  k J e l  na  200  ał,  
Losy  prem jow a wledeńsklo  na  100 zł,
O bligac je  sręir. w z ł o c i e .........................
A k j j e  kolei węg. zachodnie j  . . . .
C ieańsk ła  l o s y ................................ , . .
3 proo. losy tureoklo  na  400 f ranków  . 
Z ło t a  re i!a węgier. 4 proet.  na 100 zł. 
Akcje  B a n h r r r e in n  n a  100 zł. . . 
Rosy jsk i  rubol pap ierow y - 
L« IV premjows vęg. ua  100 zł. . . .

U s p o so b ie n ie : s łabe.

W le j le ń  d.  4. lu tego  1885.
(godz. 10 m. —  wiaozorom.)

Akc je  k r e J y t u W a ...........................................
Akcje  kolol K a ro la  L u d w ik a  . . , !
I U u ta  n a p l e r o w a ...........................................
L i s ty  h ipo teczne  ga l icy jsk ie  0 proo. . 

L is ty  ga l  B ankn  w ło iu iaósk .  6 pro.  ..
N a p o l e u n d o r y ......................................................

UspbsoLiouie: zn u io n s .
Berlin, d. 4 lu tego  188$.

(godz. 6 ni. atr popoł./
R o sy jsk i  rubel  p a p i e r o w y .........................
A kc ja  aus tr ,  k n d y t o w e ..............................
A k c je  kolol K aro la  L u d w ik a  . . .
A u s t r j a o k is  b a n k n o t y  • •

Dzisiej­
szo

46 75 
842 50 
105 -  
7t 75 

271 — 
17 4 <50 
188 25 
807 60 
215 20 
J 70 50 
125 75 
107 70 
186 75 

8 20 
22 60 
f>8 32 

165 7- 
I 20 8./ 
"18 50

801 50 
«60 -

101 —

» 77

66

Z dnia 
unprz.
48 25 

*14 — 
105 25 
81 85 

263 2» 
145 2 i 
£0 -  

804 25 
215 — 
78 —

> t5  56
07 — 

176 75 
1 8  10
U  -

08 20 
104 —
I «0 V, 
118 75

200 20 
m  —

o —

» 79

T e l e g r a m y  t a r g o w e  ■ dnia 4 lutego.
Wiedeń: Frtenloa sa 100 kilo 8'flO—75 ałr. żyto

— *łr- Okowita 28'------— ałi. Peszt j Psjenloa e*
100 kilo 8.20—22— słr., raepek —■— zł. Berlin pszenica 
167.50J m., łyto — m., okowita 48'30 m., olej raepakowy 
62.— m. P ary i: Mąka sa 159 kilo 46.00 franków olej 
rzepakowy —.— okowita —•— fr.

Nafta. Wiedeń 4 lutego: 70.— do 16. . Brem* 
7.20 do —.— Hamburg: 7,4u na siyezoń 7.óo. — na sty- 
eień-lnty 7.05, Antwerpja na styczeń 19'—. Nowy 
York: 7."/,. riiadalfj* T' /t.

Teatr hr. Skarbka
Dziś dnia 5 lutego Afrybanks opera w 5 

ak tach  Cr. Mayerbeera.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową na milsi je luty 1 złr. 00 ct. 

Od pierwszego lutego do końca marca 3 złr. 350 et-



KURJEU I WOffSKI 7

POCIĄGI KOLEJOWE
7jt Lwowa odchudzą:

D o  Krakowa.  . . *10.4C k  4.01 6.35 5.3 __
Do Fodwołocaysk 10.37 1  *5.56 — 13-31 ---
., ve Podcamoza) 10.57 *6.00 13 57 —

Do Ozorr. iowiec. E 1 1 .10) *6.30 12.15 _.
Do  St ryja  . . . .  1 7.K< | |  — 7.50 11.44

Do Lwowa przychodzą:

Z  Krakowa . . . ™  2 7 | 5, J o l  11.33 ------- -------

Z  PodWułoozysk . ' I 0 . 3 o | 3.051' — 4.10 -------

(na Podzamcze) ■ 10 13H 2 . 2 R I  — 3.42 -------

Z  Ozerniowloo. . • i o .ogI 3.353 — 3.52 ------

Sto S t ry ja  . . . . R.32| | - J  8.20 10.56 -------

Z Krakowa odchoihą:
Do Lwowa . . . 1*9713 |  10.49 10.46 -■ —

Do Wiednia  . . . H 5.40 1 *6.55 9.30 3.00 —
D o P r n j ............... | |  5 40 |  *6.55 7.55 9.30 —

Do Krakowa przychodzą:

Z e  i j w u w a  
Z  W i e d n i u  . 
SS W a r s z a w y  
Z  P r u s  . . .

i  r . 10* —  1;*6.48 3.33 __

1 *«-30I 9 i . l 7.22 9.45 3.1 5
— 1 — 9.45 5.279 *8-3(:S 9 42[ - — 3.15

* ( t w i u z a i c ą  mt o z n a c z o n e  p o c i ą g i  p o ś p i e s z n e .  
W  o b w ó d k a c h  c z a r n y e h  I |  s ą  g o d z i n y  n o c n e ,  
t o  j e s t  od  s z ó s t e  | w i e c z ó r  do  szósto .!  r a n o .

Thrjfa jtudy fiakrów i dorożek.
F i a k r y  p t r » L o ii ii e.

I .  J a z d a  p o j e d y n c i i  w m ie ś c ie  l u b  n a  p rzed n u eżo iu  
b e z  1  '« v ro to  w d z irń  4 » ot. w nocy 45 .

I I . l u d y  n a  w y n a g r o d z e n i e m  e s a c u  *) za  pior 
wszy k w a d ran s  w dzień 40 et.  z a  p ie rw szy  k w a d ran s  w 
nocy 6 ct.  4) za k ażdy  n a s tę p u ją c y  k w a d ra n s  w d z ie ń  20 
ct.  za k a id y  n a s tęp u jąc y  k w a d ra n s  w n  e j  2 • et.

Czzs uicdochodzący k tóregokolwiek k w a d ra n s a  liczy 
s ię  za  ca /y  k w ad ran s .

I I I .  J a z d y  n a  u - l - f j a r e  » i . » a a < » ( : do ł az ien ek  
B la n k a  ;Ł'i5oIkiJ, na  ’.Vysoki z w e k ,  do W ęg l iń sk ieg o  l a s ­
ku. J „  ów. Zofii,  i >  Ż elazne j  wody, n a  W u lk ę ,  do  stawu 
Pe łczyńsk iego ,  do Kortum ówki,  na  U j k i ,  i z m ia s ta  do 
k tó r e j - ^ J ź  rogatk i ;  boz za t rzy m a n ia  się  i beż powrotu  GO ot.

I V .  J a z d y  . . z c z e g ó i u .  . a )  Jazd y  do luo  od dworca 
którejbipJź kolej i, bez różu icy  od leg łośc i  po tn ioszkan ia  g o ś­
cia  i użytego czasu ,  a lekkim  pak u n k iem  w d z . - ń  1 z l r  , w 
nory  1 źłr.  20 et. 4] J a z d y  n a  bale  lub  a  balów podczas  
zap u s t  bO ct

Do r o i  ki j e d n o k o n n e :
] .  Jazda pojedyncza: w m ieśc ie  iuó  na p rzed m ie -  

śuic bez za t rzy m a n ia  cię i bez powrotn w dz ień  2 i ot.,  w 
nocy 30 r t .

I I .  Jazdy aa wyb .grodzeniem cza en: a) za
pierw szy kw adr-  ns w dzień 2 r> ct. w nocy 30 c* b) za k a ­
żdy Ł stępujący k w a d ian s  w dzień 12 ct. w nocy  i 7 ot.

I I I .  Ja«dy na miejsca ozaack«ne j t t i  w taryfie
d la  .i ikrów parokonnych 3 > ct.

I V  J . . z d y  B z i z c ę u l u c  : a) J a z  i ;  do  lub  ed dworcu 
k tó re jb ąd ż  kolei, b r t  różuicy odległości  | o m ieszkan ia  gościa  
i użytego czasu z lekkim pakunk iem  w dz iri i  f.Oct. w nocy GOot. 

J a z d y  na bale  publiczno lub  z o.ilów 60 ct.
Ijrzy jaz d ac h  do dworca  sa  p akunek  większy, którego 

gość onok siebie  pomieścić nic uióglby i m u s ia ł  być na 
koźle  do p łuca  sio I et.

rag a
Tatyfy f rozkład jazdy fcoiei konnej (Tramwaju)

Z a  p rze jazd  j e d n e j  sekcji  I. k la są  4 ct.  za  p r z e ja z d  
jed n e j  sekoyi i ł .  k lasą  3  ct.

Pi rządek  sekoyj i p r z e s t a n k iw :  (L in ja  i . j  D w o ra -e  
K a ro la  L u d w ik a  u l ica  [Nowy Św ia t]  L eo n a  Si-pieny K o ­
sza ry  F e r d y n a n d a  —  to ś c ió ł  św. A nny  —  obok B ry g id ek
— Plac źiołu ' lowskich — Pawilon poczekamy — h o te l  
Angielski  — Plac Marjacki — Plac Halicki — Plac Cłowy.

(L in ja  I I ) P lac  K rakowski — cerk iew  św. Alikefa ja
—  ła ź n ia  L *  wuka (i .l .ca  Ż ó łk iew sk a ]  — Podzam cze  —  
u l ic a  Z borow sk ich  — R o g a tk a  Ż ó łk iew ska .

Z a  ja z d ę  pod górę w sekcji  I ,  w s isd a jąc  k e ł i  k o sz a r  
F e rd y n .  lu b  Wjżoj, p ł s e j  się 6 * wzgl J u i e  8  c t.  P rz e je ż ­
d ża jąc  część s e k c j i ,  op łaca  sic należy t i ś ć  z a  c a łą  Łdkoję. 
P a s . . i , r o w ic  w inni b ile ty  Zatrzymać p o d tz a i  eałbj j a z d y  i 
na  ł a d a  ie ta no we k o i t ro lo ro w i  okazać.

P r z e p i s y  p o l i c y j n e  dla T r a m w a j n  O soby n i e ­
trzeźwe i u e p r z y z * o : c e  n b rane .  nic  m -g.ą być wpuszczone  
do w i g m n .  — J a d ą c y m  uie wolno śpiewać ani b a ła so t t^ ć  
podczas .uzd y .  P a len ie  ty ton ia  w ew nątrz  wagonu wzbro­
nione. Podczas jazdy ilio .rolno s tać  n i  schodkach  Ł - -  
dnych  zw ie rzą t  [an i  psów], tu d z io i  p rzedm io tów  k t ó r j l ]  
swoją  oojętością,  lub n iep rzy jem ną  w on ią  sp ra w ia ły  n l t -  
dogodność wspołji idącym, nie m ożna  z sobą do t.-goi-L 
zabierać .  Nic p rędze j  na leży  w s iadać  do wagonu ,  óopńki 
w y s iad a jący  t ik o w eg o  m e  opuszczą.  P rzed m .o tó w ,  u l e g a ­
jący ch  opłack* akcyzowoj, przed u iszczeniem takowej n le -  
należ.y brać do wago u — Osoby które podczar  j a z d y  
powodu lego p rzekroczen ia  p r z e j  m ię jsk ą  s t r a ż  akcyzoi Lą 
z a t r z y n i in c  zostałyby, m o n ą  wysiąść  i fraeąo prawo do ż ą ­
dan i  zwrotu p n n ię d z y  za p rze jazd  zajiłaconych.

4 « f  ł i  1 i  1 1  i i i i M i i  i i i  1 1

Ges król. uprzyw. Raflnerja Spirytusu

FABRYKA RU.MU, LIKIERÓW i OCTU 

JO L JU S Z A  M IKOLASCHA
L w o t r l o

N ] f i r ]  ( I N  n n j u z ]  d c  i i  j d z y  dla fabryk  

L i k i e r ó w  i do ft t ry k a c ji P e r f u m ,  

dla pp. A ptekarzy i t. d.

B o k o l l i y  n o J i t r z i d i m e j b z e .  W ó d k i  m o c ­
n o  p o lN k ło  i t. d .  

wszystko po oenacb umiarkowanych "MU

4 4 4 1 1 I  I  1 4 1 1 1 I H  H I  I H
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S Ł A W N Y  B A LS A M
Dr. R I C I L iU D A  

przociw

g o ś ć c o w i  , r t u m i t y z - T n o w i ,

i c ie rp ion io  a pochodnym

( F la sz k a  60 ct.) 
do nabyc ia  w aptece  : K K R Z Y Ż A ­
N O W S K IE G O  we Lwowie  [obok B ry ­
g idek) 1 j  ani r o g  i u w i o z a  w T a r ­

nopolu.  ( 26)

OOOOOOOJ0 0 0

Wliisiio.stt {i’Al i o. 11 ’< > wur/ySśtwa 
lo karskiego.

3L_. TU Gr
b r o m o w o -s o l a n k o w y  z e  z d r o j u  

„M A G D A L E N Y " W  M O R S ZY N łE
Hpoiziplzany pod t .m t r . d a  komisji  /Mli-. To  w.  leka rsk iego  jako  

o M d a u ir  «lo kąp ie l i  rM e in  sin mm wszystk ich  n iem ocach w k tórrc i i  só 
J  h 7 ' r m  n , h , ' D i M ?  Xol,y  (scrnpluilusis)  c ie rp ie n iac h  skór-

W y s z e  zegolnionc na sześciu  w y s ta w a c h
Do  nub.yęlu wn ws zys tk i e  (1 układ ••.-li wód m in e ra ln y c h  i aptekach 

(czogólnosM wo Lwowie, tipp. J  P io p o sa  V. M  ko lasch s .sz

Świeże deserowe 
W i n o g r o n a  h i s z p a ń s k i e

po zł. r 60 za  kilo.

J t a b ł k u  t y r o l s k i e  
po G, ś ,  16, 12 i 15 ct. sz tu k a

M a n d a r y n k i  p o r t u g a l s k i e

pe 19 ct sz tuka.

Grnszki Tyrolskie cytrynówki
.f i)  po 8 et.  kilo.

Marony tyrolskie duże.
po 44 c t.  kilo.

f i w l e ż e  K a l a f i o r y
po 60  ct. kiio.

Fig i .  D ak ty le ,  Ś l iw ki,  Grzechy  i 
różuorodue  owoce i d e l i k a t e ' ,

ST. M AllK IEW ICZ
we Lwowie, w R r n k u  1 43

X X * H X X X H * X K
M L  Y  N  A R Z

z f. mi o l c t n i cmi  ś w i a d e c t w a m i  za  
nud-nłyuarzn z m l y n f w  woduj  cii  j a -  
k o l e i  i parowych  wa l co wy c h  t era*-  
niejeaega  sys t i n i u ,  pos/ .nkujr p os ad y .

Na ż ądan i e  może  n a d e s ł a ć  ewia-  
dectwa.  A d i e s :  XI. Z. T.  Ku l i ko ws ki ,  
ul. Be rka  1. 2. L u ó w .  (65)

K t t K t t K t t K K K t t t t

s e o o e e e o e e o e
DZIERŻAWA

Obejmująca ornej ziemi 
600 mordów, 170 morgów łąk 
w dobr»*|| glftbip. Sucłie docbo- 
da rocznii1 2250 złr. Z bardzo 
diHircmi biniyukiimi. Stacja ko- 
!cji w n iojscti. I) > wzięcia od 
wiosny. Itlid.sia wiadomość pod 
adrwaą: S. i ’. Lyiuw poste
restante. (2>)

^ o o o e a o o o e e

Szeso meaaii ztslugi i aypiom uzninia 
za  n iez ró w n an e  w y ro b y  kosm etyczne  i toa le tow e

 •- -T : - --  - . - - r n x o 5 r B B

Pudr książęcy
Z n ak o m ite  powodzenie  i wziętosć tego p u d ru  j e s t  naj 

Iepesym  dowodom jeg o  n ieporów nane j  dohroci.  —  P u d r  
k s ią żę cy  n a  w szystk ich  w ystawach  o d n o s i ł  pa lm ę  p i e r ­
w szeństw a ,  a  l iczne m edale  zas ług i ,  j an ie m i  zo s ta ł  w y ­
szczegó ln iony  n a j le p ie j  g za leca ją .  —  P u d r  ks iążęay  n ie  
z aw ie ra  żad n y ch  m eta l iczn y ch  przym ioszek ,  j e s t  to uoj- 
czy s tsza  i n a j i le l ik an w rjsza  m ą c z k i  roś l inna ,  p rzy jem n ie  
p rzy leg a  do tw arzy ,  nada je  p ięk n ą  n a tu r a ln ą  b ia łość  i j e s t  
n ieocen ionym  środkiem  do u p iększen ia  twarzy.

P u d e łk o  m ałe  pu d ru  UTałcgo 6 ' e r ,  ca łe  1 zł.,  r, ł a ­
będzik iem  z ł  IT> Różowy d la  blondynek i kremowy d lo  
sza ty n ek  i b iune tok ,  m ałe  pudełko po 76 ct., większo 1 '26  
z łab ę d z ik iem  zł.  I d '.

W O D A  F I J O Ł K O W A
U suw a  z tw arzy  pryszcze ,  l isza je,  t rąd z ik i ,  pierzcliti ie-  

n ie  i łu szczen ie  skóry , w yg ładza  zm arszczki  i dotk i  ospowe.
T w a rz  o d św ieża ,  w j l i c l a  i w yde l ikaca  do tego s to p n ia . 

że j a k o  środek ffi iletowo-hygie.ui zny został  odszczcgóluio-  
ny  m eda lem  z as łu g i  nu wystawie  p rzy rodn icze j  lek a rsk i  e, 
w K rakow ie .  —  C en a  1 zlr .

M Y D Ł O  K O  S  M E  T Y C Z K Ę .
O d zn acza  się  ua-lzwy czajuu d e l ik a tn o śc ią  i n a d e r  p rzy ­

je m n y m  zap a ch e m ,  ł ag o d n ie  w p ływ a  na  naskórek ,  z ap o b ie ­
g a  p ie rz ch n ię c iu  rak 1 tw a i /y ,  bardzo dok ładn io  oczyszcza 
skórę .  U su w a  piegi  i źó liobrutin tne  p lam y  z tw a rzy .  — 
Cena  66 ct.

W n r l ł »  l w n w s l ' 6  o J m a c z a j ą c ą  się  jarzyjcmiiym 
o a V  ł W U W S K . l  j lu g o trw :U y m  zapachem  F l a ­
kon zł. I ’ó0 , p ó ł  Rakonii 86 ct.

W C \t l l r n l ( l l l k l v ‘l  p r zedn ią .  —  F la kon  et.  15,  zO W  O U Ę  K O IO IlSsK it r>l> i zJ najp -KP(ill_ (potrój -
na) flakon ct.  20 ; 4n. SO i zł.  1‘dO, 2 , 3 ‘ńO, > zł.

I  n * ; ,u- ‘,‘lskioli  1 f rancuskich  sp or a ą-
X  t  I l l ł l l t j r  d zone  : ja ś mi no wa ,  f i o łkowa,  o poponaks  Chyj ir .

H elio trop .  h iac y n t ,  k o n w a l ia ,  ruż.v i t. p., od 35 ct.
do  S zł.  flakon.

\ \ T i j / b i  l n w ó l l i  l o J V * l   ̂ . c wa n do wą  a mbr ową dovv o(id  jewaiKioAYa. skr if „,ia ,uliieu t
i a n i a  powio trza  w ( okojacli. —  F lak o n  50. 70, 90 ct.
i z ł.  1’5 0 .

t s \ ■ ł l n f i f w v  ,!o «a ś i e rB fT5  c i a ł a ,  d ^ p ł u k a -  
Y ł C t  L l O r l l U l U  >> y  n ja  ugt F lak o n  66 et. i l z ł .

Ocet salonowy d o  kadzenia  5 6  et .

J. IH N A T O  W ICZ
ivt  LAYGWDć sklepy w ł as n e  uL 1\ poinika 1. i! , ulico  
I l a l i c k a  róg  W a ł o w e j ,  Hote l  F  rroj.ejski i F i l i a  w K R A ­

K O W I E  S uk ie n n i c e  Nr.  20.  (8J
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Towarzystwo Spożywcze
w e  L w o w i e ,

utrzymuje na składzie przy ulicy Gró­
deckiej w budynku rządowym (solarni)

K p r z r d a i  b t i r t o w n a  t t - j i r  e i t e in i  w o rk im i  na 
sk ła d z ie  w e  w t o r e k  i p i ą t e k  każdego tygodn ia  od go ­
dz iny  h. rano  do 6 . popołudniu .

Sól kamienną mieloną i  Wieliczki

h o l  k u c h e n n a  1 0 0  k i l o  p o  l a  s i r .  7 0  c n t ,
S o l  b y d l ę c a  1 0 0  k i t o  p o  1 0  s i r .

S p r s e d a s  d r o b n a  c o d s l e n a l e  w  o k l e p i e  g łó ­
wnym Tow. p lac  D o m in ik ań sk i  1. 1. i we w szystk ich  skle-  
p ikaoh  z p ieczyw em : u lica  K oście lna  ). S, H a l ic k a  I. O, 
P a ń sk a  1. f>, Ł y cz ak o w sk i  1. I I ,  KazimioraawacL 1 3 7 , 
Z ie lo n a  1. 1 , O rm iań sk a  1. 1, Zi norowioza 1. 18, K o p e r ­
n ika  1. 7 , i G ródecka  w p ieka rn i  Tow. 1. 71 .

S ó l  k u c h e n n a  1 k i l o  p o  1 2  c n i .  m ając  zn ac z ­
niejszy  procen t  s łonneśc i ,  j e s t  tań sza  od soli w topkach ,  

w a lą c y c h  tylko 90 deka.

Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c j i  n a l e ż y  a d r e s o w a i  
a s  T o w a r s y s i a a  H p o ż y w c z e g o  w e  L w o w i e  p l a c  
D o m i n i k  a n a t i  I.  I (47)

C. GABRIELA MUZEUM i PANOPTICUM 
Piso Halioki I. 10 w Pałaou 

N ow ość!!! Tu po raz pierw szy! N o w o ść!!!  
Elektro-mechaniczne łóżko cudowne.

Wywołało ono w Berlinie 
Wiednln, Wrocławia i t. d. 
nadzwyczajne zainteresowa­
nie, jeat nader orygiauiaa i 
efektowne.

Wstęp do obn oddziałów : 
t y l k o  2 < >  c r n t ó i c .

Dsleci i wojakowi bes szarty 
10 kr.

O t w a r t e  c o d z i e n n i e  od g- tej  r a n o  do  10- tej  w i e c z ó r .
Każdego czwartku t y l k o  d l a  p a d .  (45)

J. K O L I J E W L C Z
rusznikarz i rzeczoznawca sądowy, 

w e  L w o w i e ,  pi .  C ł o w y  1. a.

pos iada n a  składzie broń myśl iwską  we wszystkich 
sy s t e m a c h  bardzo dokładnie  wypróbowaną.  Również 

wykonujo broń  osobliwszą,  wedle szczególnych 
(40;  życzeń.

Wszelką  reperac ję  w zakres  rusz n ik ar s tw a  w c h o ­
dzącą,  uskutecznia  na js t a r annie j  i spieszni*.

Realności (ło wydzierżawienia
lub sp ret  dania

w  p o w i a c i e  I S i i r a z t y l iM k l m ,
o b e jm u ją c e  j e d n a  do 5 0  - d ru g a  do 100 m o r ­
gów p s z-n ii-z m -g o  g r u n t u .  — l i h ż  za wiadomość 

u J.  A'*n:lcf/o J)um yńf/tieyo  w Rohatynie,  (66)

Ś n i a d a n i a .
Z w r ć . J B  uwagę S z a n o w n e j  P .

T . Publicznośc i ,  ż# czyn iąc  zadość 
wielos tronnym  żądan iom , u trzym yw ać  
będę w re s tan ra c j i  mej pod 1. IŻ n- 
l ic a  T r y b u n a ł .k n  we Lwowie , o d  
d m a  1 5  b .  m . ,  w ij  ' n io U k  zimne 
j a k  i gorące  p rz ek ą sk i ,  po o n a c b  
nas tępu jący ,  b :
K a w i o r  a a t r a r b a ń a k i  . 18 ot
S l e J ż  m a r y n s e a a y  . . b  ct.
R y b a  m a r y n o w a n a  . 3 ; ot. 
K i e ł b a s a  a  c h r z a n e m  . . R c t  
K i e ł b a s a  p o l a k a  . . .  6 ct. 

.  „ a  k a p u s t ą  IŻ ot.
P ł u c n a ..........................................18 ct.
F U c z L i  J2 ot.
C i u ł a n a  r i e l ę r y  . . . . IŻ ct.

w o l o w y  - . . . 12 ct.
W ą t r ó b k a ................................... I Ż  o t .
Z r a z  a  k n n z ą ............................. l i  c i
N ó ż k i  c i e l ę c e ...................................................1 0  c t .

,  w i e p r z ó w  e  .  .  .  J O ct.
P i e c z e ń  w L r p r z o w a  . . 15 ct.

W sze lk ie  p ap o je  z imne najlcp- 
szej jak s śo j ,  po cenach  n ad er  umiar- 
k wznych .  ( 9 )

Z  u s z a n o w a n i e m

Naftuła Toepfer.

> 0 0 0 0 0 0 0 0 « H

Smarowidło
d o  o k !  ż e l n z n y c l i .

maysowa
d l a .

Ł O K O I S O U I L ,
u i ł u r n r u  ]  r ę t b A f C h )

T A K T A K Ó W ,
m ł y n ó w  p a r o w y c h  

1 w o d n y c h
i w ogóle do każdego innego 
użytku  w gospodars twie ,  tak 
hu r tow nie  iakoteż  i częściowo, 
po leca ją  po najuńwzycb cenach

\ v o  ¥  j w o w h 1 ,

l l f / n e k  l .  S S ,
Skłi.d fabryczny l* A RH, L \  
K l K R Ó W ,  P O K O S T Ó W ,  C H E ­
M I K A M I ,  K I S Z E K  G U M O ­
W Y C H  A R T Y K U Ł Ó W  iiRO 

W A R N I C Z Y C I I ,
oraz

h a n d e l  i n a t e r j a l ó w .

J O O O O O O O O O O t

K. Bałłaban
we L w ow ie ,  nlic.t H a l ic k a  pod 

„Z ło tym  Kogutom"

poleca

k o n i a k :
k u ra cy jn y  

z n a j s ła w n ie j s z y c h  flrm O, glino 
w łasnego  n n p e łn ie n ia  w bu telkach  

■irygitialuj ch ep ro w u i tz an y .
I bu te lka  M ouk"«,t  , le tn ia  zł. 2 / 0  
1 butelka  H ou i t ra lau  Oletnia zł. 2 /iU 
1 b u te lk a  Meukowa o -y g iu a ln y *

1 le tu i  8 zł.
1 bu te lka  Mcuknwa o ryg in a ln y  

l i  lotni zł. 3 'fto a 
1 bu ie lka  Mcu^.owa o r y g in a ln y ’ * 1* 

• 1 lotni -zt. 1 . — F irm y  H a l i rn a c  i 
S p ó łk a  w oryzumluyi-li  b u to lk a lh  

p row ad zan y  
1 bu te lka  oa l ig n o c  z 1* gwiazda  

11 le tn i  3 —
1 bute lka  Salii rna- z I I* *  cw lazdkain  

1:1 le tn i  zł. ó 
1 bu te lka  Sa  ignao z I I I * * 11*  g w i a z d ­

kami Ib le tn i  zł.  4 '5  
I but. S a l ig u io  M,-d.tflD’or z ł .  V  —

A L .  S O L E C K I
przedtem

K a r o l  K l Ł i i i O h  l e z

Lwów, ol. Wrłowa 1. 11. pa leca

Kawy w sz esnas ta  doborowych g a tu n k a c h  od zł, 
1*20 do zł. 2 08 za kilo.

H erba ty  na jświeższych  zbiorów sprowadzone  przez 
Saez ,  j a k o t e i  i k a r aw ano w e  w oryginalnym 
pakowan iu  w cenie od zł. %■ - do zł. 4\5()
za a kilo.

Wysiewki z własny ch  h e r b a t  od zł. I -40 do U.
1 -70*— za ‘/a kilo.

Kalafiory włoskie codzień świeże po 48 ct. za 1 
kilo.

Smalec  peszteński  naj lepszy  świsży 1 kilo 76 ct. 
Powidła  tureckie bardzo dobre  1 ,  80 ,
Masło deserowe co dz ień świeże  po zł. L44 i zł.

H>0 za 1 Kilo 
Koniak z na jd aw n ie j szy ch  firm bute lka  od zł.

2 5 0  d o  zł .  5 ‘—
Rum Jamatlu Bromski cała bu*, od zL I, do 2'50 

„ „ pół but. od CO ct. do zł. I
but. od 25 ct. do 45 et 

Wódki krajowe jakoteż gdańskie i holenderskie 
najt miej.

Bryndza a lpe jska na j lepsza  1 kilo 76 ct.

Drobne ogłoszenia
Dosiemoii minutę.

No w o  o t w o r z o n a  m lecza rn ia  
pod „T yro lką*  przy  ulicy Pań  

łkii-j I. 13 (konino ul icy  Halick ie j)  
p rzy jm uje  a b o m u .o n t  na w ik t  gu­
mowy po cenie  p rzy s tęp n e j  ręcząc 
za zdrowe i sm aczne  potrawy.

ILU
P l r r w H z y  k u i i r r t j o n e a i n y  

w y r ó b  p ą t z k e w  w a r e i a w -  

a k ł r h  p o  4  e t  z znanych  od lal 
ty lu  z wyborności i taniości do t ć  
można nrzcz  ca ły  k u r n .w n f  co ń 
m in u t  świeżo pod 1. 13 ul. W ałowa 
w pa r te rze .  ( 120)

Z turaiMiwanirni 
____________W a l e r j a  . H U h ć l

B o u ę  rodowitą  fram uskę in łouą  
poleca biuro Józefa  M l t t ig  ul.  

Jn g le lo  a Ir* 1. 1 v (115 )

PU n r z a  w p r a w n e g u  poszu l i jo  o 
k. no tar jusz  w Cliodorowjo.Ste* o- 
g r a f  będzie m ia ł  p iorwszońetwo. 

n l iż sz a  wiadomość 11* mi ej mm. frtjpi)
T k T *  b a l e  m a a k o w e  I i ' o d  1. 25 
J.M ul .  O r m i a ń s k a  w y p o ż y c z a j ą  j i ę  
d o m i n a  i k o s t i u m y  do  t a ńo u  z., u- 
i n i i t r ko wa n ą  ceno._____________(113)

Piw o  b a w a ra k i '-  (Ciiiiub»entr 
Hfer] 1 a  tlaazkl 1 e zk U n k i  vr 

h andlu  31. W ij  olooliowakiogo. [118)

Pa n .  p  111 e a  wyleczą pod d y sk re ­
cją  z tda.iaczkl, upławów, nud- 

m iaru ,  ubytku lub pa tologicznego b ra ­
t u  reg larnoi i, apcu jal ia ta  (lmrób 
p łc iow ych  ł rzy ulicy P ie k a rs k ie j  1 
6 pa r te r .  P rz y jm u je  od godz. 1— 8 
nopeł.  od U— 7. N a  l is ty  zam ie jsco ­
we pod ad resem  „D zlon"  odpowiedź 
n a tychm ias t .  Oli

MODES & ROBES
Josephine P ietrańska

I tue  Z lm orow ieza  ur. z. ( ‘•U)
X7 Y  p o w o d a  z w i n i ę c i a  h a n d l u  

w y a p r k e d a i  k o r a l i  a r - n t i r  

k ó w y r b  I  b i z a t r r j i  k o r a l o w y r h  

p o  a n l ż o n y r b  a t a l y c h  c r n n c l i  

u l .  K o r a l u l c k a  I .  4 .  (  '  ]

P o a c u  k u j ę  w społpraonw nika  
Farmaceuty". — Z g łoszen ia  

a d re so w a ć :  „ A p ta k a r z *1 A dniin le tra -  
c ja  K u r j r r a ._________  f 8f.)
T  r a n l k  z w y ź s , j u  > gzaJii.ii |in 
.1 *1 państwowym , lw ow ski szkołą 
g o sp o d a rs tw a  lasowego i d łuższą  
p ra k ty k ą  w leśn ic tw ie ,  ja k o  też w 
innych g a łę z ia ch  a d m in is t rac j i  rióbr, 
p rzy tem  m iłośn ik  i znawca  pol-wa 
ni.i, z bardzo  ,-lilub cml św .adcct-  
wam i, psszuknj-i  o d p o w b d n e j  p isa 
dy. — Ł a sk aw e  zg łoszen ia  u| rasza 
się  pod ad re  ą : A. N posio r e s t a n ­
te Sanok. ( 1" I )

P O H K i t k u j r  a i ę  l o k a l u  sk lep o ­
wego frontuwego o dwóch lub  
trzech oknach, przy  p lacu  M a r i a c ­

kim ;«h tu. l la lLskioj . ZgłoszeniL  
pod I. U. T«\ w Adm . „K u r .  Lwów"

(00]

M ł o d a  p n n n a  uzdolniona w Kra- 
w ie .z jź u lo  1 v wykoitywaftłu 

iit t jpięknieiszyoh haf tów  poszukuj#  
z-i-nz s ta łeg o  za jęc ia  jako  n a u c z y ­
c ie lka  m ułyoh dzieci,  a lbo bona. 
Ł ask aw e  zg łoszen ia  p rzy jm u je  Adm 
.K o r .  Lwów".

Ur z ę d n i k  państw ow y p rzy jm ie  
z a rz ąd  domu po 1 sk ruinuein l  

w arunkam i.  Ł ask aw e  oferty  pod 1. 
ił. litu. poste ros tan to  Lwów d w o ­
rzec. (1ŻH]

Kupno i sp rzed a !
F igna, motr 1 (ł!l ctm. wysoki, z# 

• złr. lo sprzedania. — Wia­
domość u stróża 1. l.i. ulioa Oru- 
dcasa. (184)

Dw o r k u  z  o g r ó d k i e m  wo Lwo-
wio | oszukuje  siij —  1UOO złr. 

z . r a z  ■— rusz t*  ra tam i.  Z g ło sze n ia  
a d re so w a ć :  „ D w o re k 1* Lw ów  postu 
ro s t iu te .  [J y]

, —.........        ii—unwj

E L  0 1 1  u n i  uzdolniony A u  saiuoi 
• tiicgn zarząd u  i dotirzu polo 

, 0 y może zuuleśó posadę Zgłuszę- 
iia, odp isy ,  z aśw iadczen ia ,  należ.i 

nadesłali ,  pod a-iresą .  S .  1* , Lwów, 
r a 1 rnsl»ntn._______  \ • 7 )

I
• T i r  r y n k u  pod I. 33 na  drug lem  

W  piętrze  3 pokoi przedpokój 1 
kuchnia .  W iadom ość  pobierać  może® 
w h and lu  suk iennym  pod / I n n ą :  J 
W al lac h  I Syn ifynoli J, H)t [ I t jg j

W y ^ o ź j c B n l n l n  ł o r t c p l n u o w
d k o w a k t e g o  Kynek I 

i .  I. p iętro .  ( 4 •

t . y a r <i k  d o  w y n a j ę c i a  8 l u b  8
< 3 , pokoje z u; żą I kuchn ią  pod 
In pi-zt ul. OariKiiirsklej

s
iilS -
T. T3eClTp iiUuh Akadojuii-Ba ł i 

do wyniijrolii . .  f t 2 0 )

vilawr:i: Wojolebh Manleokl. 
■nlnktor naczelny i odpowiedzialny: 
•mkarnia .Kurjnra Lwowakiega*

Rewakowloz Henryk


